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Od Administracji.

D la zuUytijącyiTi w  prenumeracie.
Prosim y stanowczo i usiln ie  o odesłanie 

pocztą zalegających należytości, o które 
w  przeciw nym  razie zmuszeni będziemy upo­
minać się otwartemi kartam i korespondencyj­
nemu Zw racam y też uwagę, że zwlekanie 
z odesłaniem zaległej prenumeraty tmjrządza 
krzyw dę tcydaw m M cu i  naraża na straty  — 
a prąca redakcyj polskich p ism  zasługuje  
na szczere obywatelskie poparcie.

D la pp. Prenum eratorów  
w  Ameryce.

P rzy  jednym  z  poprzednich numerów  
zawiadomiliśmy tych wszystkich panów w 
Am eryce , którzy zalegają w prenumeracie, aby, 
ja k  najrychlej odesłali należytości pocztą.

Poirołując się na to poprzednie zaioia- 
domienie dodajemy, że je ś l i  w najkrótszym  

czasie zaległa należytość odesłaną nie zostanie, 
upominać się o n ią  będziemy publicznie, z 
im ienia i  nazwiska, ja k  to jest przyjęte w 
amerykańskich pismach.

P i a ^ r o
obow iązu jące  czy te ln ikó w  gazet.

1. — Abonenci,  dopóki wyraźnie  nie orzekli,  
iź nie życzą sobie, aby im posyłano gazetę,  będą 
uważani za p ragnących  j ą  nadal  abouowaó.

2. — Jeżeli  abonenci odmówią gazetę, może ją  
wydawca dalej posyłać,  dopóki wszelkie  zaległości  
nie zostaną zapłacone.

3. — Jeże l i  abonenci zaniedbują ,  lub w z b ra ­
n ia ją  się odbierać  gazety z poczty ,  do której one 
by ły  p rzysłane ,  będą trzym ani w odpowiedzialności, 
dopóki nie zap łacą  swego rachunku  i nie nakażą 
za t rzym ania  da lszego p rzy sy łan ia  swego pisma.

4. — Jeże l i  abonenci wyprowadzą się do innej 
miejscowości bez zawiadomienia  wydawcy, a  pismo 
je s t  wysyłane pod dawniejszym  adresem, trzymani 
są w odpowiedzialności

5. — Sądy zawyrokowały, że w zbran ian ie  się 
odb ieran ia  gaze t  z poczty, jako też wyprowadzenie 
się, nio pozostawiwszy względem ich dyspozycji ,  
równa się p r a w ie  rozmyślnemu oszustwu.

6. — Osoba, odbierająca  i zatrzym ująca gazetę, 
zarówno czy j ą  zamówiła, czy nie, musi być uwa­
żaną za abonenta.

B E Z  B O G A
(T h e  m Jęlify  a to m )

p o w ie ś ć
przez

M A E J Ę  C O K E L L I .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 7).

—  U m iem , choć rzadko jeździłem , ale 
wiem, jak  się to robi — rzekł z b ladym  
uśm iechem .

— No, to siadaj —  m ruknął profesor, 
zginając się w pół i nadstaw iając kościste 
p lecy . — Zaniosę cię do pow ozu ; ty lko  
się m ocno trzym aj.

Ińonel w prost osłupiał...
—  Czy pan  to  mówi na  serjo? Czy 

dopraw dy  m ogę wsiąść na plecy pana  p ro ­
fesora ? —  p y ta ł L ionel nieśm iało.

— N aturalnie, ty lko  nie każ mi stać 
długo w tej śm iesznej pozycji.

Tkliw ość i zniecierpliw ienie w alczyły 
o lepsze na suchej, pom arszczonej tw arzy 
profesora. L ionel, nie tracąc czasu, p rzerzu­
cił nogi przez szyję chodzącej w iedzy en- 
cyklopedji.

W  ten dziw ny sposób m istrz i uczeń 
zeszli po schodach, aż do furtki, przed 
k tó rą  stało  duże lando, zaprzężone w parę  
siw ych koni.

Z djęto Lionela z pleców profesora, 
um ieszczono go na m iękkich poduszkach, 
o tulono w ciepłe szale.

Ł ucja w kładała do powozu m nóstw o 
paczek  i tłum oczków  i p rzekom arzała  się 
ze stangretem , niebaczna na obecność w iel­
kiego profesora. Służba zbiegła się, ażeby 
pożegnać »paniczyka« ; wreszcie konie ru ­
szyły.

— D o widzenia, m aste r L ionel — 
niech nam  panicz prędko  wraca zdrów  i 
ru m ian y ! —  wołała Łucja.

Powóz p o to czy ł się po m alow niczej 
d rodze do Ilfracom be.

Lionel leżał cichutko n a  poduszkach, 
od czasu do czasu rzucając nieśm iałe spo j­
rzenia na profesora.

C om bm artin  by ło  już daleko po  za 
nimi, gdy  wreszcie 1 ,ionel ośm ielił się za­
p y tać  :

— D okąd  m y jedziem y, proszę pana?
— D o Clovelly, ale nic jed n y m  dniem  

— o d p a rł profesor, pa trząc  na swego ucznia 
po przez okulary  — dziś przenocujem y w 
Ilfracom be.

—  Czy ojciec także tam  przyjedzie?
— Nie, mr. V alliscourt wyrusza do 

L ondynu , w ważnej sprawie. D opiero  za 
dni dziesięć pow róci do C om bm artin , a i 
m y  także i zabaw im y tam  aż do końca 
lata.

— Rozum iem  —  szepnął L ionel.
Dwie duże łzy sp łynę ły  mu po policz­

kach. Pom yślał o m atce, lecz o niej nie 
w spom niał.

O dw rócił się, sądząc, że uk ry ł te  m y ­
śli sm utne przed  okiem profesora, ale się 
m ylił, profesor do jrzał łzy dziecka i rzecz 
dziwna, p ierw szy  raz w sw em  życia poznał, 
co litość.

T ym czasem  John V alliscourt na Yallis- 
court zam knął się w swoim gabinecie, w śród 
opustoszałego dom u i pisał listy do adw o­
katów , oznajm iając im swoje p rzybycie  na 
ju tro  i dostarczając  m aterja łu  do procesu 
rozw odow ego, k tó ry  w ytaczał H elenie Yal- 
liscourt o w iarolom stw o, jako  w spólnika 
winy w ym ieniając sir K aro la  Lascelles, ba- 
roneta .

G dy się z tem  załatwił, wziął z b iu rka  
list oskarżonej, stanow iący m aterja ł dow o­
dow y i raz jeszcze go odczytał.

Pism o brzm iało w te  słowa :
»Opuszczam  cię bez w stydu  i bez w y­

rzutu. D opóki by łam  ci w ierną, czyniłeś mi 
życie udręczeuiem .

»Zabiłeś we m nie wszelkie uczucia n ie ­
wieście — odebrałeś mi syna, okrad łeś 
m nie z w iary w Boga, z nadziei, z wszel­
kiego poczucia obowiązku. W yruszam  w 
świat z sir K aro lem  L asce lle s ; głów ną jego 
zaletą w moich oczach jest, że cię n ien a ­
widzi, tak  sam o prawie, jak  ja .

»Pod innym i względami znasz go d o ­
brze, a i ja  również nie łudzę się wcale. 
O n się ze m ną nie ożeni, g d y  rozw ód d o ­
stanę ; chociażby naw et chciał, jabym  nie 
zechciała.

»Zgodziłam  się b y ć  jego  kochanką, w 
zam ian żądam  zabaw y, sw obody i wzglę­
dów  — co z resztą życia zrobię? — nie 
wiem i o to  nie dbam . Nie dbam  zresztą
0 nic i o nikogo, ty lko  o s ie b ie ; wszcze­
piłeś we m nie ten  kult sam olubstw a.

»Jeden ty lko wzgląd m ógłby  m nie sk ło ­
nić do znoszenia cierpliw ie tw ojej ty ran ii
1 oschłości duszy — a ty m  względem  by ło  
uczucie dla m ojego s y n a ; ale ty ś  wszelkich 
s tarań  dokładał, aby  m nie pozbawić tej 
dźwigni.

»A jed n ak , ja  cię k iedyś kochałam  —  
ciebie — śm ieję się teraz , gdy  sobie p rzy ­
pom inam  to m oje zaślepienie i szaleństwo!.,

>Robiłeś, coś m ógł, aby  we m nie m i­
łość zm iażdżyć, zdusić — i wreszcie d o p ią ­
łeś celu. Pozostałe strzępki m ojego serca 
zostają przy L ionelu. M oja krew  p łyn ie  w 
jego  żyłach, on się już zaczyna buntow ać 
przeciw ko twojej tyranii... W cześniej, czy 
późuiej i on ucieknie — chciałabj’m. żeby 
to  nastąpiło  ja k  najprędzej, ze względu na 
to b iedne dziecię... a w tedy  zbierać będziesz 
plon w łasnego posiew u i dozuasz k a ry  ow e­



go Boga, k tórego  istnieniu zaprzeczasz. 
T ego  ci ż y c zy

ta, k tó ra  już nie jest tw oją żoną
„Helena11.

Valliscourt odczytyw ał te  słow a raz 
po raz, aż wraziły się n iezatartem i zg łoska­
mi w jego pam ięci: »Moja krew p ły n ie  w 
żyłach sy n a « \. »On się już buntuje*... 
>W cześniej, czy później ucieknie od ciebie* 
— te  słow ąybrzm iaiy m n w uszach groźbą 
straszną.

— Nie —  zawołał wreszcie zryw ając 
się z krzesła i wrzucając list do b iu rka — 
niech ona robi, co chce, niech się nurza 
w ulicznym  kale, o nią m niejsza... ale ch ło ­
pie c m ój, słuchać m nie musi... skruszę w 
nim  ducha buntu, będzie tak im , ja k  ja  chcę., 
musi być ta k im !

R O Z D Z IA Ł  XII
L ionel pędził w Clovelly życie spoko j­

ne. G ospodyni dom u, z zaw odu piekarka, 
oprócz w ypiekania chleba i w ynajm ow ania 
m ieszkań m iała wiele innych zatrudnień, a 
zalecała się przede wszystkie m czystością i 
właściwem, choć instynktow nem  pojęciem  
o hygienie.

N a płocie p rzed  dom kiem  w ietrzyła 
się wciąż pościel, łóżka aż pachn ia ły  od 
schludności, jadło  b y ło  obfite i zdrowe, a 
w m ałych pokoikach ty le  pow ietrza, ile 
ty lko  m ożna było wprowadzać racjonalneni 
przew ietrzaniem . Cześć jej d la  rozum u pro ­
fesora b y ła  bezdenną, a L ionel ujął ją od- 
razu b ladą tw arzyczką i sm utnem i o czy ­
m a, N azyw ała go >kochanem  dzieckiem *, 
co mu daw ało obfite pole do rozm yślań.

Lionel miał teraz dużo czasu do ro z ­
m yślań i wspom nień, profesor daw ał mu 
zupełną sw obodę i b y ł niezw ykle d o b ry  
L ionel okazyw ał mu za to  w dzięczność w 
tysiącznych  drobiazgach i względach, k tó ­
re trafia ły  do strupieszałego serca.

I  tak  n. p. czyścił starann ie  rudy  k a ­
pelusz m ędrca , a g d y  w yruszali na spacer, 
podaw ał mu go z u śm iechem ; wyciągał 
starann ie  palce rękaw iczek i k ład ł mu je 
po d  r ę k ę ; to  znowu czyścił sreb rną  gałkę 
jego laski, a już codziennie p rzynosił m u 
najładniejsze kw iaty i wsuwał mu je  w kla­
pę od tużurka,

U czony m ąż przyjm ow ał z początku 
te  dow ody pam ięci z n ieopisanem  zdum ie­
niem , a potem  tak  się do  nich przyzw y­
czaił, że ich niem al w yglądał niecierpliw ie.

T a  m iła troskliw ość u jęła go tak  d a ­
lece, że z najg łębszych zakątków  swej u- 
czonej śpiżarni począł w ydobyw ać i o d ­
świeżać jakieś stare, zapom niane oddaw na 
baśnie i kleić je  w całość dla rozerw ania 
pupila.

L ionel słuchał w skupieniu i nie spusz­
czał oczu z tw arzy  swego m istrza. Pod 
w pływ em  pięknej p rzy ro d y , a m oże w p ro ­
m ieniach tej dziecinnej duszy, tw arz pom arsz­
czona, sroga, w ygładziła się jakoś, nabra ła  
niezw ykłego sobie w yrazu dobrotliw ości.

— Śliczna to  opow ieść — rzekł L ionel, 
w ysłuchaw szy jedne j z nich do końca — 
a dużo w n ijj g łębszego  znaczenia ! P raw da?

Profesor C adm an-G ore skinął głową.
L ionel zd jął troskliw ie z jego w y tar­

tego kapelusza gąsienicę — tak  zuchwałą, 
iż pozw alała sobie pełzać po nakryciu  n a j­
m ędrszej głow y w A nglii.

— Jabym  bardzo , bardzo chciał wierzyć 
w te  w szystkie piękne opowieści, p rzede- 
w szystkiem  w opowieści z Biblii, naprzy- 
k ład  w starą  księgę G enezy... bo to , widzi 
pan, gdyby dopraw dy  by ł Bóg na niebie, 
to  stw orzyw szy tak ą  m iejscowość, jak  Clo- 
velly , m usiałby się ucieszyć, i te  słow a b y ­
ły b y  praw dziw e: „I Bóg obejrzał wszystko 
co uczynił i p iękne mu się zd a ło “.

Profesor C adm an-G ore miaf wielką o 
cholę odpow iedzieć na to, że wielu m ęd r­
ców nie znajduje, ab y  to , co je s t na św ię­
cie, by ło  dobrem , ani też p ięknem  — nie 
m ógł jed n ak  się zdobyć na tak ie  okrucień­
stwo wobec dziecka, zagrożonego śm ierte l­
ną chorobą, znękanego życiem , więc litoś­
ciwie milczał, a naw et m yśl dziw na w je ­
go uczonej głowie postała .

—  Co za zbrodnia  — rzekł sobie — 
w ychow yw ać to  dziecię bez w iary!

Z dum iony w łasnym  pog lądem  na rze ­
czy, odpędził tę  m yśi ze w strętem , jed n ak  
od czasu do czasu w racała.

Profesor zaczy nał przypuszczać, źe s ła ­
bnie w nim  potęga um ysłu ; bo teź isto tn ie 
działo się w nim  coś dziwnego — coś, co 
z czasem  kiełkując, m ogło uczynić go p ra ­
wdziwie rozum nym , rozumniejszy^m o wiele, 
niż by ł dotychczas, a i lepszym  także...

Pośród tych  spoko jnych  i zupełnie 
próżniaczych dni w Clovelly, L ionel zw ykł 
by ł siadyw ać nad  w ybizeżem  i rozm awiać 
z rybakam i. Polubili b ladego ch łopczyka i 
opow iadali m u o rozm aitych przygodach 
na m orzu, o rozbitkach, o topielcach, w y­
p ływ ających  z tw arzam i sinem i, z oczym a 
wlepionem i w bezlitośne niebo, a w rękach  
ściskającym i, po śm ierci jeszcze, jak i k a ­
w ałek sznura, lub deski.

C hłopiec słuchał tych opow ieści i znie 
nawidził niem al ukochane m orze. W ą tp li­
wości ogarniały  go znowu i coraz częściej 
zapy tyw ał się: po co to  w szystko? Po co 
żyć kochać, pracow ać?

Pew nego dnia, o zachodzie, b łądził jak  
zw ykle nad  m orzem , gdy uwagę jego zw ró­
ciła grom adka ludzi, skupiona p rzy  drzwi­
czkach łódki rybackiej. Zaglądali wewnątrz 
z w idocznem  przerażeniem , a g d y  się zbli­
żył, jakiś rybak  kazał mu odstąp ić jak  n a j­
prędzej.

— Co to się stało? p y ta ł zatrw ożony — 
czy k to  się utopił ?

— Nie, paniczyku — odpow iedział mu 
stary  m ary n a iz  —- ty m  razem  m orze nie 
winno. A le  niech paniczyk  nie p a trzy  — 
to  nie wfidok dla takiego dziecka... Jakiś 
p an  nieznajom y powiesił się tutaj na 
drzwiach.

— Powiesił się? — zaw otał L ionel ze 
zgrozą. — Jak on to  zrobił?

— Nic łatw iejszego, k iedy  się ma pod 
ręką hak  i chustkę. A  on m iał i jed n o  i 
drugie. Owiązał sobie szj^ję chustką, stanął 
na stołku, węzeł na haku zawiesił, a p o ­
tem  sto łek  nogą odsunął. O dcięli go, ale 
już nie żył.

L ionel zawrócił do dom u, a było  mu 
dziwnie sm utno i straszno.

W ieczora tego  by ł tak i blady, zm ę­
czony, że profesor C adm an-G ore, p rzyg lą­
dał mu się długo przez okulary  i wreszcie 
zan iepokojony , sp y ta ł co mu jest?

Chłopiec nie um iał dobrze w ytłóm a- 
czyć — wreszcie, po pew nem  wahaniu, o d ­
powiedział, że mu bardzo żal ntego pow ie­
szonego człowieka«.

— Jakiego pow ieszonego człowieka ? — 
py ta ł m entor, zan iepokojony  coraz b a r ­
dziej.

L ionel opow iedział mu ja k  umiał, o 
ty m  sm utnym  w y p ad k u ; w ysłuchaw szy go, 
profesor o d e tchną ł sw obodniej, sądził b o ­
wiem, że jego pupilowi dano  obejrzeć 
trupa .

— Śmierć od powieszenia bardzo  lekka 
— m ówił spokojnie. — T en  człow iek był za ­
pew ne włóczęgą, nie m iał p ien iędzy  i nie 
um iał na nie zarobić.

—  Czyż to  nie okru tne, proszę paua  -  
zawołał L ionel — żeby tak i człow iek na 
ca łym  ogrom nym  świecie nie m iał ani je ­
dnego  przyjaciela, k tó ry b y  mu nie d a ł się 
pow iesić !

—  W y d a je  się to  okru tnem  — przyzna ł 
profesor łagodni : —  ale śm ierć nie jest 
może złem  najw iększem  —  w szyscy um ­
rzeć m usim y —  a są ludzie, k tórzy  p ragną 
um rzeć wcześniej, niż im  każe natura, a 
g d y b y  im k to  w tem  przeszkodził, m ieliby 
do niego urazę.

L ionel nic już nie pow iedział, nie 
w y py tyw ał też rybaków  o to  „sam obój­
stwo z niew iadom ego pow odu", o k tó rem  
rozpisyw ały  się dzienniki devońskie. L ecz 
w ypadek  zrobił na nim silne w rażenie, tem  
głębsze, źe się niem  nie dzielił.

Powrócili wreszcie do C om bm artin , po 
dw utygodniow ym  pobycie  w Clovelly, L io ­
nel w yglądał czerstw iej, choć by ł jeszcze 
b lad y  i dośw iadczał zaw rotów  głow y.

Sm utnego w yrazu oczu nie zatarł o d ­
poczynek  ani sw oboda, nie zdo ła ły  też 
one z serduszka w ygnać tę sk n o ty  za 
m atką i troski o nią.

O jej winie, o jej srom ocie nie m y ­
ślał n igdy  —  b y ła  jego  ukochaną m am u­
sią — to m u w ystarczało .

Na spacerach, odbyw anych  razem  po 
devońskich łąkach  i lasach i te raz  o to  w 
powozie, w racając do dom u, w spom inał 
profesorow i o zam iarze uczenia się b a r ­
dzo pilnie — ale m ożna by ło  sądzić, źe 
to  postanow ienie nie cieszy uczonego 
m ęża.

— Zapew ne — m ówił — jeśli chcesz, 
możesz n iek tóre  nauki prow adzić dalej - -  
ale innych trzeba tym czasem  zaniecnać, 
boś jeszcze osłab iony  i przedew szystk iem  
musisz sił nabrać. Ju tro  rano  n ap rzy k ład  
gd y  pow rócim y do C om bm artin , wolno ci 
puścić się na włóczęgę, jak  w C lovelly, 
gdybyś chciał wziąć książkę ze sobą, m o ­
żesz, ale nie radzę. Jak  zaczniesz p rzecią­
żać się pracą, to będzie znowu to sam o, 
co było .

T u  profesor ukazał swój now y uśm iech, 
k tó rego  sic nauczył w ciągu tych  paru  ty ­
godni —  a L ionel odpow iedział mu uśm ie­
chem  pełnym  wdzięczności.

Szczęślivza m yśl zaświtała w głowie 
chłopca — skoro wolno mu było »powłó- 
czyć« się. więc ju tro  Jaśm inkę odw iedzi.

Jak  ona się uciesz.y, jak  zad z iw i! Jak  
je j się oczki zaświecą !

O jciec pow itał go z ch łodną po- 
wagą.

— R ad  jestem , że cię widzę tak im  sil­
nym  i czerstw ym  — rzekł d o ty k a jąc  k o ń ­
cami palców drżącej rączki syna, a zw ra ­
cając się do profesora C adm an-G ore, d o ­
d a ł : —  Spodziew am  się, że cierpliwość p a ń ­
ska nie przeszła przez zbyt ciężkie p ró ­
by  ?

Profesor spojrzał chłodno i rzekł :
— Jeśli mam praw dę powiedzieć, to  nie 

przebyw ała prob  żadnych. Było mi bardzo 
dobrze.

R O Z D Z IA Ł  XIII.
N azajutrz pogoda by ła  jasna i ciepła, 

a g d y  L ionel przyszedł prosić swego m is­
trza o pozw olenie na „w łóczęgę", zostało 
mu udzielone natychm iast.

L ionelow i aż się zaiskrzjdy oczęta. 
Chw ycił czapeczkę, zbiegł ze schodów  i 
szybkim  krokiem  szedł ku wiosce.

Było mu na sercu lekko i sw obodn ie ; 
w stydził się praw ie, że m oże czuć się tak  
szczęśliwym , bo rozum iał, że nic się w je ­
go życiu nie zmieniło, choć słonce tak  
pięknie świeci, p taszki śpiew ają, a on ma 
zobaczyć Jaśm inkę.

W  naturze by ł dziw ny pow ab, nęciła  
zielenią drzew, falow aniem  zbóż zło tych . 
C hłopak pochłan iał oczym a te  barw y, pe ł- 
nem i piersiami wciągał pow ietrze i raźno  
podążał na cm entarz, m yśląc, że tam  naj­
prędzej znajdzie R eubena D ale i Ja ś­
m inkę.

Po d rodze  snuł najrozm aitsze śm iałe 
p lany  — zaczynał się już przyw iązyw ać do 
profesora C adm an-G ore, więc chciał go 
prosić, żeby  go wziął ua jakiś czas d o  sie­
bie i kierow ał jego  w ykształceniem , d o p ó ­
ki ojciec nie odda  go do szkół, bo L io n e l 
nie trac ił nadziei, że przy  pom ocy swego 
m istrza zdoła ojca do tego skłonić.

  O n m nie rozum ie lepiej, niż ojciec —
m yślał. — Ot, i pan  D ale — zaw ołał w du­
chu — kopie grób, ja k  zw ykle...

Szedł pocichutku na palcach, chcąc 
zaskoczyć Jaśm inkę znienacka, bo pe.wien 
by ł, źe ona tu  być  musi. Zbliżył się tuż 
do R eubena i nagle stanął, zd ję ty  dziw ną 
trw ogą, bo sreb rna  głow a pochy la ła  się 
nizko, bardzo nizko, a z szerokiej piersi 
w ychodziły  żałosne łkania, a otw ór m ogiły 
by ł m alutki, ja k b y  dla dz iecka.

L ionelow i pociem niało  w oczach. Zbli­
żył się z w yciągniętą ręką  ca ły  drżący .

— Panie D ale — szepnął —  panie 
D ale!

R euben  obejrzał się, m iał duże łzy  
na policzkach — przez chwilę Dic n.e 
mówił.

Z rw arzy jego  i całej postaw y  b iła  
rozpacz bezdenna, L ionelow i się zdało, że 
lodow ata ręk a  ścisnęła mu nagle serce i 
tę tno  jego  stłum iła. O niem iał z przerażenia
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—  z zapartym  oddechem  czekał, w iedząc, 
że usłyszy coś okropnego  — coś, czego się 
jeszcze nie dom yślał, lecz już się obawiał 
usłyszeć.

W reszcie R euben przem ów ił głosem  
zd ław io n y m :

—  K azała ciebie p o żeg n ać ., m ów iła: 
„pocałuj m ojego L ili“ — to b y ły  jej o sta­
tn ie  słowa, a potem  um arła...

— U m arła ! — jęk n ą ł L ionel, trzęsąc się, 
jak  w febrze. — U m arła  ? Jaśm inka um arła ? 
N ie. . n ie... nie... T o  — to  nie m oże byc... 
to  panu  się śn iło .. T o  n iepraw da!...

W  uszach m iał szum okropny , jak  
gdyby m órza — oczy zasnuła m u jakaś 
m gła czerw ona; ze strasznym  okrzykiem  
bólu, rozpaczy  p rzy p ad ł do R eubena, tulił 
głowę do jego nachylonej piersi i czepiał 
mu się rąk  beznadziejnie, trw ożnie.

— Nie, nie, ona nie um arła  — pow ta­
rzał. — N iech pan tego nie mówi —  Jaśm in­
ka — nie... to nie ją  pan  zakopie w tej 
m ogiłce — nie Jaśm inkę — praw da?

R euben  Dale o trząsnął się z własnej 
rozpaczy, wobec tej wielkiej, dziecięcej; 
m o ty k a  z rąk  mu w y p ad ła ; p rzygarnął 
drżące chłopię do piersi, s tara ł się być  
spokojnym , ab y  ten  ciężki żal utulić.

— W ięc nie słyszałeś r — sp y ta ł głosem 
uryw anym  —  praw da, nie by ło  cię tutaj, 
paniczu, wiem, byłeś chory, w ywieziono 
cię daleko , aż do  Clovelly — a k to b y  ci 
tam  m ówił o strap ien iu  biednego człowie­
ka. Chodziłem  do was, żeby ci powiedzieć, 
że Jaśm inka chora... i od służby dow iedzia­
łem się, że w yjechafeś... O na w gorączce 
m ów iła ciągle o tobie... i chciała ciebie 
widzieć... B iedactw o dusiło się... miała dy f­
tery t... dużo dzieci chorow ało na wsi... 
Robiliśm y, co w ludzkiej m ocy... D ok to r 
H artley  — niech mu Bóg błogosław i - — 
nie odstępow ał od jej łóżeczka, praw ie nic 
do ust nie brał... to św ięty człowiek — a 
ja... ofiarow ałem  Bogu m oje życie za tam ­
to  ukochane... ale Bóg ofiary nie przyjął... 
T o  b y ła  jag ó d k a  za dobra d la  n a s .. Pan 
ją  zerw ał i wziął do nieba... Boże sił mi 
d o d a j!. . N iech ja  m ogę pow iedzieć z se r­
c a : „Bądź wola T w o ja !“ - bo m oja w ła­
sna, ludzka m oc ducha odleciała za tą
dzieciną.-, uginam  się pod  tym  krzyżem  i 
ciężko mi, ciężko...

G łow a mu zwisła nad jasną  głów ką 
L ionela, k tó ry  wciąż do niego się tulił, 
drżąc, jak  liść i jęcząc żałośnie.

Nagle L ionel w yrw ał się z objęć g ra­
barza, b y ł b lady , straszny  i na znękanej 
tw arzy m iał taki wyraz, ja k  g d y b y  przez 
te  chwil kilka dziesięć la t po niej p rze­
szło.

—  Pan ją  tu ta j zakopie — m ów ił lękli­
wie. — B iedna Jaśm inka! Jak pan m a serce... 
jak  m ożna ! Już jej n igdy  nie zobaczym y,
n igdy  — n ig d y !... Och! Jaśm inko, Jaś-
m in k o !...

R eu b en , w zruszony do głębi serca tą  
rozpaczą, k tó ra  cięższem  jeszcze brzem ieniem  
na jego  bark i spadała , pocieszał ją , jak  um iał 
Spracow aną ręką gładził jasne w łosy L ionela 
i szep tał ze w spółczuciem :

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ciekawe rzeczy.

Welocypedy papierowe. Jak donosi pi­
smo »Moniteur de la papeterie franęaise*, fa­
bryka w Springfiel (Massachusetts) wyrabia bi­
cykle prawie wyłącznie z papieru. Obmyślono 
kilka machin specjalnych, by papier poddać 
dostatecznemu ciśnieniu i wyrobić z tak przy­
gotowanego materjału rury, z których buduje 
się welocyped. Przez pozostawienie rur tych 
w zetknięciu z solami amouiakalnemi można im 
nadać odcień barwy machoniu, przyczem stają 
się zdalne do przyjęcia pięknej politury. Rury 
łączą się za pośrednictwem spinek glinowych. 
Welocypedy te mają być o trzecią cześó lżej­
sze od metalowych, a o czwartą część tańsze. 
Każdy welocyped posiada nadto zapas rur do­

datkowych, któremi w każdej chwili rurę przy­
padkiem uszkodzoną zastąpić można. Czy wszak­
że welocypedy papierowe posiadają wszystkie 
te zalety, będzie to można powiedzieć po ich 
wypróbowaniu.

Fotografia śpiewu. Od 100 przeszło lat 
znane są powszechnie figury Chladniego, pozo­
stające na cienkich płytach, posypanych miał­
kim piaskiem, po pociągnięciu smyczkiem. 0- 
tóż tych figur użył Holbrook Curtis do badania 
śpiewu w ten sposób, iż wymyślił osobny w 
tym celu przyrząd, który nazwał tonografem. 
Tonograf jest to szeroka rura metalowa, na 
wzór fajki zagięta, w jednym końcu otwarta, 
na drugim rozszerzonym zamknięta płytą kau­
czukową, którą posypuje się bardzo miałkim 
piaskiem. Śpiewając do tego przyrządu, otrzy­
muje się właściwie figury, zupełnie nadające 
się do fotografii, zależne ściśle od wysokości i 
czystości śpiewanego tonu. Na uwagę zasługują 
spostrzeżenia, iż śpiew kobiecy tworzy linie 
mocniejsze i wyraźniejsze, niż śpiew męzki. 
Wynalazca spodziewa się, iż tonograf przyda 
się do nauki śpiewu.

Dla czego murzyni mają skórę czarną ? 
Pytania tego do tej pory nikt nie umiał roz­
strzygnąć, jakkolwiek wielu uczonych szerokie 
toczyło z sobą na ten lemat rozprawy. W ja ­
kim celu natura zabarwiła na kolor czarny 
skórę ludzi, żyjących w strefach podzwrotni­
kowych ? Nauka stwierdziła, iż kolor czarny 
pochłania więcej od innych promieni ciepłych i 
z lego punktu widzenia, niektórzy antropologo- 
wiz oskarżyli naturę o okrucieństwo w sto­
sunku do negrów, których kolor skóry naraża 
na dotkliwe cierpienia pod palącymi promienia­
mi słońca Ciekawe doświadczenia uczonego 
francuskiego Duclosa, dowiodły bezzasadności 
tych zarzutów, wypowiedzianych pod adresem 
przyrody. Chemicznej siły światła nie trzeba 
mieszać z działaniem chemicznem ciepłoty, zaś 
doświadczenia Duclosa dowiodły, że ciepłota, 
której wpływ rozkładający sam przez się nie­
zbyt wielki, nabiera siły niezwykłej pod wpły­
wem światła, innemi słowy, energia palna cie­
płoty przy równoczesnem działaniu światła, na­
biera szczególnej intensywności. Przeto dla o- 
chronienia światła od palących promieni słońca 
wystarcza oddzielić je od promieni światła, ja 
ko źródła ciepła. Kolor czarny osłabiając wpływ 
światła, pośrednio przyczynia się do obniżenia 
stopnia palącego działania promieni słońca. 
Tym sposobem, jak pisze Duclos — natura ob­
darzyła negrów skórą czarną w tym celu, żeby 
ciepłe promienie tropikalnego słońca, niewspo- 
magane jednocześnie przez promienie światła, 
zatrzymywane czarnym kolorem skóry, nie mo­
gły ich spalić.

Sposób liczenia czasu po narodzeniu 
Pańskiem rozpoczął się przed 1370 laty Pierw­
szy tak zaczął liczyć opat rzymski Djonizjusz 
Exignusz w roku 527 i zrobił propozycją, aże 
by wszelkie dokumenta publiczne i prywatne 
datować od »roku Pańskiego* t. j. od »naro- 
dzenia Chrystusa Pana*. Ale dopiero w póź­
niejszych wiekach rozpowszechnił się sposób 
ten liczenia czasu. Karol Wielki używał go nie­
kiedy w swoich aktach. Tak rozpowszechnił 
się w Niemczech i Francji, gdzie już w X. 
stuleciu ogólnie go używano. W Anglii liczono 
tak od roku 816, w Hiszpanii zaś od XI stu 
lec ia ; w Portugalii został urzędowo przepisa­
nym w roku 1415, w Austrji atoli dopiero e- 
dyktem cesarskim z roku 1453, kilka tygodni 
przed upadkiem Konstantynopola. Rok zresztą 
nie rozpoczynał się wszędzie z dniem 1. sty­
cznia ; bardzo często zaczynał się w inny dzień 
n. p. w Wenecji 1. marca, w Florencji i Pizie 
26. marca, tak samo w Anglii. Początek roku 
w Francji przypadał na Wielkanoc, we Wło­
szech, w Niemczech i w pewnej części Francji 
aż do przeszłego stulecia na święta Bożego 
Narodzenia. W roku 1691 ustanowił wprawdzie 
papież Innocenty XII. początek roku na 1. sty­
cznia, ale jeszcze do roku 1752 rozpoczynano 
rok w Anglii z 26. marca. Dziś nawet jeszcze 
kopci w Egipcie liczą rok od 1. sierpnia, 
chrześcianie syryjscy od 1. września. Zaś 
pierwszym dniem roku według kalendrza Ju­
liańskiego u Nestorianów i Jakobitów jest 1. 
października.

N A Ł Ę C Z ,
R o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h  

Przez AUTORA „POJATY*.
(BERNATOWICZA.)

(C iąg  dalszy. P a t r z  N r.  7).

Siedziała tam. przed długim  dębow ym  s to ­
łem  prostej ro b o ty  m a ła , k rępa  , około 
czterdzieści lat m ająca niew iasta, w czarnej 
obszernej szacie, za trudniona dobyw aniem  
z żelaznej szkatułki kosztow nych ozdób 
niew ieścich, p e re ł ,  d jam entów , rubinów  
i innych w sp rzęt opraw nych kam ieni. 
Tw arz jej duża, p łask a  i b lada, oczy i nos 
m ałe, żałobne odzienie, p rzyk ro  odb ija ły  od 
tego zbioru bogactw , k tó re  w yschłą p rze­
k ładając  ręką, zdała  się w sm utnym  um y­
śle wznawiać, przyw iązane do nich miłe 
w spom nienia przeszłości. Jak  ty lko stan ą ł 
przed nią p ielgrzym , padłszy  na k o la n a : 
»Cześć i chw ała tobie najjaśniejsza p a n i !« 
zaw ołał z uczuciem.

— Czyż się godzi książę do tego  uniżać 
się stopnia , żeby m nie, niew olnicy jedne j, 
godny ty lko  Boga i jego  św iętych o d d a ­
wać pok łoo ! W stań , proszę i racz usiąść!
— m ówiła podnosząc go łaskawie.

—  Niezwij mnie pani książęciem —zawo­
łał p ie lg rz y m — byłem  nim  kiedyś, byłem  
w ięcej, boin by ł najszczęśliw szym  z ludzi! 
T eraz jestem  żebrakiem  ! twój mąż okru tny , 
a mój stry j nieludzki wszystko mi w ydarł 1 
Ale ty  p a n i , m ożesz na m nie długo cze­
kała ? daruj, ostrożność p o trzebna i późno 
zachodzący księżyc były  tego  p rzyczyną.

— Mój książę — odpow iedziała  królow a 
z przym uszonym  uśm iechem  — mojem  p rze­
znaczeniem  je s t zawsze czekać. A le jakież 
mi przynosisz now iny ?

— N ajpożądańsze : zem sta się nad głową 
ciem ięzcy unosi; lecz trzeba  pani, żebyś 
także działała

—  Ja  m am  działać? żartujesz k siążę; ale 
pow iedz mi, w idziałżeś się z naszym  p rzy ­
jacielem  Ziemowitem?

—  W idziałem  go przed dw om a dniam i 
na szląskiej g ranicy, gdy  z Pragi wracał.

— Jakież są jego zam iary  ?
— W zm ocniony  spadłością ziem obszer­

nych  po bracie, kochany  od sąsiadów , m iły  
poddanym , szlachetny, waleczny, jako  P iast, 
postanow ił zam iast oddania  w ym aganego 
przez K azim ierza hołdu, m ieczem  się do- 
pom uieć upośledzenia swego do  tronu i na 
ten  koniec zbrojnie m u zaprzeczyć praw a 
do ziem czerw onoruskich, jako  niespraw ie­
dliwie sw ym  przodkom  w ydartych .

— N ic słuszniejszego zapew ne. L ecz co 
na inoje przełożenia pow iedział ?

— N igdy on większą życzliwośoią dla 
waszej królew skiej mości , n igdy większą 
nienawiścią nie odd y ch ał dla jej okru tnego  
m a łżo n k a ; i g d y b y  mu ty lko  czas pozw o­
lił, sam by  się stawił u stóp  tw ych, p a n i, 
d la zapew nienia cię o sw ych uczuciach.

— A ch ! ja  nie tego  żądałam  od księcia !
— rzekła z zm artw ieniem  królowa. — Lecz 
czy w iadom o mu przynajm niej, jak i duch 
panuje w ziem iach, od- k tó rych  chce zacząć 
upokorzenie m ojego m ęża? L ud  tam  wiary 
niepew nej, łatw o się przechyla  na stronę  
bogatszą, a Z iem ow it nie ma czem brząknąć.

— M iłość wiary ojców jest potężniejszym  
bodźcem  nad  w szystko. D zielny D aszko, 
s ta ro s ta  Ziemi P rzem yskiej, na Rusi Czer­
wonej, kochany  od  narodu, a zniechęcony 
surowością środków , jakich duchow ieństw o 
polskie używ a w naw racaniu krajow ców  do  
katolickiego w yznania, gotów  jes t za n a j-  
pierwszą zręcznością w ybić się z jarzm a 
polskiego. Ma on po sobie książęcia na 
O strogu, w ielkorządcę W ołyn ia . Z iem ow it 
już się z nim i porozum iał. A  gdy  L ud w ik  
w ęgierski targu je  się z wujem o posiadłość 
ty ch  k rain , Z iem ow it uprzedzając sku tk i ich 
uaradzeń, chce nagle przez Podlasie w paść 
z w ojskiem  na W ołyń  i z tam tąd  przy  p o ­
m ocy  ta ta rów  kapczackicn działać prze­
w ażnie. L ecz  poniew aż d la  zasłony  jeg o  
k rajów  dziedzicznych po trzebna je s t pom oc 
krzyżaków , prosi cię pani o w staw ienie się 
do cesarza, żeby, jak o  sw ych sp rzym ie­
rzeńców, skłonił d o  te j posługi.
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— C zy cesarz życzy  sobie w spom agać 
otw arcie księcia m azowieckiego przeciw 
m em u mężowi?

— Czeka ty lko na twój głos, pan i. Nie 
trzeba ci mówić, żeś z ręki ojca jego Jana 
poślubioną została K azim ierzow i i źe zda- 
wna dom  luksem burski tchnie uczuciami 
p rzy jaźni i życzliwości d la  dom u tw ojego. 
N ie uwierzysz pani, ile cesarz boleje nad 
twą niedolą ! O ! gdybyś była, zam iast szu ­
kania papieskiej opieki, jego się pow ierzyła 
obronie, jużbyś m oże daw no do praw  tw ych 
zw róconą z o s ta ła !

—  A c h ! czyż się nieodzyw ałem . czy nie 
szukałem  jego  pom ocy? lecz na w szystkie 
m e skarg i czczej ty lko  pociechy  odb iera­
łam  odpow iedź. Już podobno  nie m a m ocy 
św iatow ej, k tó ra b y  m ię w sp a r ła !

— Przy  zachodzących stosunkach m iędzy 
cesarzem , a twoim  m a łżo n k iem , nie listy 
i p ism a, lecz łzy, łzy twe, pani, m ogły  
ty lk o  dn iałać  skutecznie. K aro l jest czuły, 
dobroczynny , w span ia ły ; lecz trzeba  um ieć 
go w zruszyć. T a k  je s t ;  stań przed nim 
w tem  wdowiem  odzieniu, błagaj i w yrze­
k a j , a pew nie o trzym asz po trzebną  nam  
i tobie p o m o c .

—  Słuchaj książę gniew kow ski — rzekła 
z zastanow ieniem  królow a — w szystkom  go­
tow a uczynić na przyspieszenie zguby K a ­
zim ierza ; lecz póki jes tem  niewolnicą jego, 
opuścić tych  m urów  nie m ogę.

— I cóż cię pani do nich przyw iązuje ? — 
zap y ta ł zdziw iony pielgrzym .

— R oskosz trap ien ia  K azim ierza m oją 
pod  jego  bokiem  obecnością. N ie ja  jego , 
on m oim  jes t więźniem.

— Jak  t o ! — przerw ał oburzony pielgrzym . 
D w anaście lal ciężkiej niewoli, dw anaście 
la t gorszącej niew ierności m ałżonka, jego 
gw ałty , zabory, ucisk duchow ieństw a, ten  
naw et m or z g łodem  korzący  naród  za 
zbrodnie pana, nie sąż jeszcze dostateczne, 
ab y  twą nienaw iść po łączy ły  z św iętym  za­
pałem  kilku książąt, usiłujących uwolnić się 
od p rzem ocy  ty r a n a ! O n szydzi z twej 
zem sty , k tó ra  ciebie ty lk o  udręcza. A ch  
p an i! jeśli twej hańby nie czujesz, jeśli cię 
nasze nie obchodzą krzyw dy, zostań w ię­
ziona, nam  dozwól działać.

— W ładysław ie! — rzekła  królow a, sp o ­
kojniejszą p rzyb iera jąc  postaw ę , -  ty  we 
w szystkich tw oich uczuciach zawsze byłeś 
n iepom iarkow any i pozwól sobie pow ie­
d zieć , żc ten  zby tek  nam iętności zgubę 
tw oją p rzysp ieszy ł. W idzisz te  sk a rb y  — mó- 
wiła, pokazując m u rozłożone na stole d ro ­
gie swe sp rz ę ty ; - weź je  i m nóż nimi 
liczbę n ieprzyjació ł m ojego m ęża; lecz nie 
żądaj, ab y m  ustąpieniem  z ty ch  murów' zo- 
siaw iła mu pole zw ycięztw a. W reszcie tak a  J  
je s t wola papieża, taka rad a  biskupa Bo- j 
d zan ty  i tak ie  m oje niezm ienne życzenie ! ,

Rzucił p ielgrzym  wrok sm utny  na b ły ­
szczące kam ienie jak  g d y b y  chciał mówić, 
że jakko lw iek  drogie, uiczem  są w porów ­
naniu jej łez, o k tó re  b ła g a ; i przyszedłszy  
się kilka razy po izbie : P a n i! — rzekł głosem  j 
spokojniejszym , —  czy w iadom o ci jest, że 
nienaw iść K azim ierza ku tobie zw iększa się 
z jego coraz m ocniejszą m iłością dla cze- 
szki ?

— N a co mi to  mówić — przerw ała urażo­
na królow a — wiem ja  bardzo  dobrze, że 
K azim ierz je s t zakochany, bo kiedyż nim 
nic b y ł ; lecz wiem oraz, że tą  razą m iłość 
jego  nie je s t podzielna.

— Pow iedz raczej pani, nie je s t w yznana 
przez sk rom ną dziew icę—ponow ił p ielgrzym  
z złośliw ym  uśm iechem  — bo jeszcze o cze­
kiw any z A w enionu goniec nienadbiegł 
z rozwodem.

— 1 n igdy  nie przybędzie  ! Jak  Bóg żywy, 
n igdy  się go K azim ierz n ied o czek a! — p rze r­
wała, pow stając n ag le .—  N iech się niew dzię­
czny  wysila na moje udręczenia, niech te  
ręce więzami obciąży, n igdy  m oje usta nie- 
w yrzekną p o z w a l a m .

— A le na co się m a K azim ierz wysilać 
na  tw e pani m ęczarn ie ; alboż niem a k ró t­
szej drogi do uw olnienia się od ciebie ? 
Ż leby się bardzo z czułości nowej kochance 
zalecił, g d y b y  chciał m nożyć tw oje katusze. 
On naw et nie po trzebuje  k łaniać się papie­
żow i; może poprostu  kazać ogłosić, żeś 
z pow ietrza um arła.

— Nie książę, to  być  nie m oże, to  być 
n igdy  nie m oże! Ja  znam  K azim ierza: p o ­
trafi on być  p łochym , niespraw iedliw ym , 
o k ru tn y m ; ale n igdy  nikczem nym .

—  N ikczem nym ! ja k  źle słowo użyte! 
W szakze i Przem ysław  b y ł dzielnym , w spa­
n iałym , sz lache tnym ; a niem niej, gdy się 
nie m ógł pozbyć żony inaczej, kazał ją  
służebnicom  udusić; — i po tem  jej płakał!

—  Nie m ów m y więcej o te m — rzekła 
p rze ję ta  zgrozą k ró low a.—O to pow iedz mi 
lepiej, w cóż się obrócą twoje, książę gniew ­
kowski praw a do tronu, k iedy  tak  gorliwie 
w spierasz Ziem ow ita ?

—  M oje serce zem stą ty lko  oddycha! 
I cóż mi, że linia P iastów  gniew kow ska na 
tron ie  zasiędzie, by le  nie ten  kujaw czyk 
obm ierzły. Póki m iałem  ziem ię i włości, 
k tó re  mi K azim ierz siłą lub podstęp em  
o d e b ra ł; póki m iałem  żonę, wzór cnót 
i wdzięków , k tó ra  niezdołała p rzeżyć krzyw d 
m ęża, m ogłem  pożądać korony , aby  jej 
blask podzielić z tą, k tó ra  życia m ego była 
najpiękniejszą ozdobą! Lecz k iedym  ją  
stracił, k iedy  jestem  sa m , ja k  uschły dąb 
bez odrostka, cóż mi zostaje, jeżeli nie p o m ­
sta  tej, k tó ra  m nie m iała odrodzić? T ak  
jest, p a n i!—zawołał, w yciągając z rękaw a 
obnażoną rękę, na k tó re j nosił czarny  w ar­
kocz niewieści i grożąc wzniesionym  sz ty ­
le te m —te uli ty lko  włosy, jed y n y  szczątek 
jej wdzięków, zo s ta ły ; pod  ich godłem  ta  
ręk a  p o ty  niespocznie, aż to  żelazo w za- 
bójczetn sercu u to p i!

O dróciła  z w strętem  królow a oczy od 
narzędzia śm ie rc i; a g d y  w ściekły p iel­
grzym  m iotał sz ty le te tem  u góry , w ypad ło  
mu z zanadrza niewielkie, pod  pieczęcią 
pism o, k tó re  podjąw szy skw apliw ie: »D a­
ruj, m iłościwa pani, zaw o ła ł: zapom niałem  
ci oddać list od Batorego«.

—  B a to reg o ? — przerw ała zdziw iona A d e- 
lalda, odbierając p ism o —gdzieżeś się z nim  
w idział ?

— U  b ram  O lkusza; zdał się tam  
u k ry ty  czałować na kogoś. A  gdym  m a 
pow iedział, że nazajutrz będę  m iał szczę­
ście widzieć się z waszą królew ską m ością, 
prosił mię, abym  ci pani list o d d a ł i uwia­
dom ił go niezwłocznie, jak  łaskaw ie będzie 
p rzy ję ty .

K rólow a zaczęła list czy tać i przebiegł- 
szy  go p rę d k o : »Co za zb rodn ia! — z a ­
w ołała pełua zgrozy, ja k  czarny  p o d s tę p ! 
Książę, gd/.ie się ztąd obracasz ?«

—  D o T orun ia  dla w idzenia się z m i­
strzem .

— Zaklinam  cię, staraj się na jprzód  wi­
dzieć z B atorym .

—  Nic łatw iejszego. O n na m nie czeka 
pod O lkuszem ; ju tro  rano  tam  będę.

— W idź się z nim  k o n ieczn ie ! — m ów iła, 
dziką ożyw ioną radością —ani opuszczaj 
ty ch  krajów, aż się z nim  o b aczy sz ! P o ­
wiedz mu, źe ufność jego  bardzo  mi jest 
m iłą ; niech śm iało przyjeżdża, ja  w szystko 
ułatw ię.

T a k  mówiąc, z pośpiechem  sk łada ła  
do szkatułki sp rzę t drogi i oddając  ją  piel­
grzym ow i, jeszcze ponaw iała p rośby  widze­
nia się ja k  najprędzej z B ato rym . P ielgrzym  
przy jm ując d ar z wdzięcznością, zapew niał, 
iż na tychm iast na O lkusz ob raca  i poże­
gnaw szy królowe, opuszczał zam ek, jak  
w przódy, przez K osidłę w iedziony.

A d e la id a  tym czasem  posłała do D ol- 
foka sta rca  w błękitnym  kaftanie, co przed 
chwilą w prow adzał do jej kom naty  piel 
grzym a. B yłto daw ny jej sługa, hes r o ­
dem , k tó ry  nosząc ty tu ł m argrab iego  zam ku, 
b y ł o raz sek re ta rzem , m arszałkiem , lek a­
rzem  i w szy stk iem : a g d y  ten przyszedł, 
p y ta ła :  czy pew ien jest, że ju tro  je s t dzień 
św iętego FTorjana ? N a po tw ierdzającą o d ­
pow iedź kazała  m u przygotow ać dwie o d ­
dzielne i najlepsze izby na górze, opatrzyć 
w zapas kuchenny spiżarnię, w yporządzić 
kaplicę zam kow ą i m ieć w niej w szystko 
gotow e do ślubnego obrzędu. T a k  n iesp o ­
dziane zlecenia zupełnie starcow i zaw róciły  
głowę. Już od la t kilku żywej on duszy 
niew idział na zam ku, prócz przyjeżdżającego 
n iek iedy  w odw iedziny biskupa B odzan ty  
i kasztelana tw ierdzy, s tarego  Zbigniewa, 
k tó ry  co dzień, na głos dzw onka z dołu

przychodził na k o ry ta rz  królow y, żeby 
m szy w kaplicy  w ysłuchał i zapew niw szy 
się o dob rem  zdrow iu najjaśniejszej pani, 
w racał do sw ych pom ieszkań sk lep ionych . 
T a k  wiec dziwne rozkazy , osobliwie p rz y ­
gotow anie do ślubnego obrządku, p rzech o ­
dziło pojęcie D o lfo k e ; różnych  on  używ ał 
sposobów , ab y  m ógł tę  rzecz o d k ry ć ; b a ­
dał królowe, p y ta ł s tarego  jej kapelana , 
radził się p an n y  s łu żące j; — lecz g d y  
w szystko okazało się d a re m n e , zab ierając 
się do w ypełnienia danych  poleceń, p o s ta ­
nowił uczynić, co zw ykle w p o d o b n y m  
razie wielu czyni rozum nie, to  jest p o s ta ­
nowił czekać cierpliwie, aż się ta jem nica  
sam a z siebie w yjawi.

N azajutrz rano  A delaida, w idząc się 
z Zbigniew em  w kaplicy, prosiła, aby  był 
łaskaw  n ietrudnił jej p rzyjęcia na zam ku 
krew nych, k tó rzy  ją  z H essji p rzy jeżdżają  
od widzieć i k ró rych  co chwila w ygląda . 
Zbigniew, człowiek ludzki i um iejący w cho­
dzić w położenie nieszczęśliwej królow ej, a 
m ianowicie p o m n y  rozkazów  K azim ierza, 
żeby nie bronił p rzystępu  do fftuj p o k re w ­
nym , p rzyrzek ł wszelką pow olność, prosząc 
atoli, żeby w iadom ość tych  odw iedzin naz­
b y t g łośną nie by ła.

R O Z D Z IA Ł  VIII.
Dzień ten niebdzpieezeńsiw.i będzie d itsin r . idoŁ  i 
T r ium fem  twojej cnoty, t r iu m fem  miłości !

Feliński.
Gdzie ty lko  zachodzą bliższe stosunki 

p an a  z sługam i, rządcy  z podw ładnym i, 
choćby ten  by ł dob rym  jak  an io ł, p rędzej 
czy później zjawiać się musi pew ny  rodzaj 
n ieporozum ienia, k tó ry  ty ch  ostatn ich  różni 
pom iędzy  sobą. P rzyczyną jego byw a zw y ­
czajnie zawiść ła sk  pańskich, lub jego uf­
ności. W ciska się ona w podw oje m o n a r­
chów, na dw ory  panów , w zakonne naw et 
zacisza. I zam ek Żarnow ca, chociaż noszący 
sm utne nazw isko więzienia, nie by ł w olny 
od tej zarazy. D w ie już w nim  znaczniej­
sze osoby  dw oru królow y, znane są czy te l­
nikowi, to  j e s t : D olfok m urgrabia, daw ny  
jej sługa i K osidło ek o n o m , m ający  pod  
rządem  k ilkunastu  włościan p rzeznaczonych  
do u trzym ania  zam kow ego ogrodu . Zdaw na 
już D olfok nienaw idził K osid ły , lecz b ie ­
g ły  dw orak, um iał pokryw ać niechęć uda­
ną obojętnośeią. N iew zm iankują dzieje, z k tó ­
rych n.niejsza h isto rja  je s t wziętą, czyli 
nienaw iść ta  pochodziła z różnych  ich cha­
rak terów , —  hes bow iem  b y ł p rędk im  i g a ­
datliw ym , polak  pow ażnym  i m ilczącym , 
czyli też z innej jakiej niew iadom oj p rz y ­
c z y n y ; lecz to  pew na, że D olfok tem  w ięk­
szą do K osid ły  cierpiał nienawiść, im  m niej 
ponury  starzec zdał się na to  uważać. N ie­
m iłą w reszcie hesow i być  zaczęła ła s k a ­
wość królow y dla jednego  dozorcy km ie- 
ciów, posuniona n iek iedy  aż do poufałości, 
z tąd  pew ny  rodzaj dum y  jego  zaro zu ­
m ienia. Ziom ek swej pani, s ta ry  sługa d z ie ­
lący od la t kilkunastu  nu d y  jej więzienia, 
w ierny, przyw iązany, m iał pon iekąd  D olfok 
słuszne pow ody  w ym agania od niej w zau­
faniu pierw szeństw a przed człow iekiem ; 
k tó ry  do narodu  je j n ieprzyjaciół n a le ż a ł, 
a niem ogąc pojąć, czem  się potrafił zasłu­
żyć, p rzypisyw ał te  w zględy bajkom  i n o ­
winom , k tó re  staruszek  zew nątrz zam ku ze­
braw szy, z dok ład em  w łasnych zm yśleń 
codzień je j zapew nie przynosił. A le  g d y  
dostrzegł, źe za pom ocą jego  królowa m ie­
wa schadzki z swoimi s tro n n ik am i, że k a ­
żdy, chcąc do niej m ieć przystęp , na jprzód  
się do K osid ły  u d a je ; że on. byw a św iad­
kiem  jej najtajn iejszych  pow ierzeń i wie 
m oże d la  jak ich  gości kazała czynić p rz y ­
gotow ania ; k ied y  nakoniec w idział jej u ra ­
dow anie z doniesienia, że p rz y b y ły  rycerz  
b y ł synem  K o sid ły ; g d y  go naw et zap ro ­
siła na z am ek , nienaw iść jego  najw yższego 
dosięgała s topn ia  i od tąd  o tem  ty lko  
przem yślał, ja k b y  go m ógł zgubić w u m y ­
śle pani.

T ym czasem  podług  o d eb ran y ch  ro zk a­
zów poczyniw szy w zam ku rozporządzenia., 
w yglądał p rzy b y cia  spodziew anych g o ś c i; 
dzieć atoli zszedł na p różnem  oczekiw aniu . 
P ora  już b y ła  spóźniona, g d y  oko ło  p ó ł­
nocy łosko t na bruku dał znać, że k toś na
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bram y  zam kow ej, straż m i czyniła niejakie 
trudności, lecz i te  jakem  uw ażał, ustąpić 
m usiały przed łaskaw ym  w pływ em  waszej 
królewskiej mości. Ciąg dalszy  nast.

Teatr —  literatura —  sztuka,
N a  m iejskim  bruku  —  to właściwie balet 

charakterystyczny w dwóch aktach, do których 
autor dodał to wszystko, co sobie przypomniał 
z tego, co gdzieś słyszał i widział, potem doszył 
trzeci akt bez tańców, ale za to z wyrzucaniem 
mebli, a na końcu dorzucił epilog z E m igracji 
chłopskiej nie żywcem wzięty, lecz zlokalizo­
wany na ojczystą glebę, ale swoją drogą naj­
ładniejszy ze wszystkiego co jest na tym bruku  
z cudzych kamieni...

Sztuki takiej dokazał p. Grabowiecki 
i otrzymał, nawet, drugą nagrodę na konkursie 
lwowskiej dyrekcji teatru. — Za co?..

Za to, że dokazał takiej sztuki.
Można sobie wyobrazić, jakie to były inne 

sztuki przysłane na ten konkurs, skoro to : 
N a m iejskim  bruku  była najlepszą z nich. 
Ale francuzi powiadają: parmi les areugles, les 
borgnes sont rois, — więc odznaczono jednookie­
go królem. I dobrze sie, ostatecznie stało, bo 
gdyby się tak nie stało, posądzonoby dyrekcję 
o jakąś komedję z konkursem, a dziś o posą­
dzania tak łatwo, jak o lichą komedję na 
scenach...

A jednak ten p. Grabowiecki ma w sobie 
coś, co dowodzi czegoś —  tylko nie jest sobą, 
a jest kimś...

Czy stanie na własnych autorskich nogach, 
obecnie trudniej powiedzieć, jak dawniej, bo 
w trzech sztukach, jakie p. Grabowiecki napisał, 
między innemi dowiódł i to, że jedzie na dół. 
— Właśnie, ostatnia: N a  m iejskim  bruku, 
którą przed kilku dniami na naszej scenie po 
raz pierwszy widzieliśmy, jest najsłabszą, a pier­
wsza : Harpagon  była względnie najlepszą. Ma 
też p. Grabowiecki pociąg do ordynarności, a 
brak mu siły •— ztąd jest nieraz wstrętny.

N a  m iejskim  bruku  mimo wybornej gry 
naszych artystów i mimo, że autor, widocznie 
polował gromadami różnych efektów na popu­
larność —  upadło, bo upaść musiało. Gry ar­
tystów szkoda, efekta zaś, zapewne p. Grabo­
wiecki zabierze sobie. Mogą się przydać na 
przyszłość, bo to takie, jak ta »rura« z w ar­
szawskich restauracyj, co ją  można kłaść do 
barszczu w każdy czwartek.

Nietensam .

Tegoroczny sezon operowy, można zaliczyć 
do prawdziwie świetnych. Dotąd grano opery: 
D alibor , świeży wprowadzony u nas na reper­
tuar, o którym obszernej już pisaliśmy, Lohnn- 
g r in , Tanhduser, F aust, Ł u c ja , Żydówka.

Na początku lutego wystawioną zostanie 
oryginalna opera Zygmunta Noskowskiego: L i ­
nia A n in tilla .

Pan Florjański, jest prawdziwym bohaterem 
sezonu. Śpiewak to szerokiegi stylu, a przytem 
obdarzony głęboką inteligencją. W Europie na­
leży, niezawodnie, do królów tenorowych.

Gwiazdą na obecnym lwowskim horyzoncie, 
jest p. Arklowa — świecą koło niej pp. Cami- 
lowa, Jeromin, Górski i ze stałej naszej wokal­
nej konstellacji, a więc: Kasprowiczowa, Skal­
ska, Bohuss, Kliszewska, Jaroński, Bogucki, 
Kitschman.

Omega.

Szw aczki na lwowskiej scenie, szły żwawo 
i w ogóle autor dużo zawdzięcza grze naszych 
artystystów, która sztukę podniosła i ożywiła.

Role żeńskie dobrze były obsadzone i do­
brze wykonane, a grały pp. Cichocka, Czapliń­
ska, Gromnicka, Rybicka, Lasocka i Jastrzębiec. 
To samo męskie w rękach pp Rnszkowskiego, 
Feldmana, Walewskiego, Hierowskiego, Kliszew- 
skiego, Wostrowskiego i Nowackiego — znala­
zły doskonałych wykonawców.

Zetko.

Pożyteczne i praktyczne wiadom ości.

B arw a mitdu. N a wystawach ro ln iczych  zwykle 
odróżniają  miód według jego zabarwienia ,  p r z y p i ­
sując różny stopień tegoż, rozmaitej porze jego  zbie­
ra n ia  przez pszczoły. Miód pochodzący z różnych  
okolic,  nawet z jednego  i tegoż samego czasu  pod­
bierania  go, bywa rozmaicie zabarwiony, co należy 
przypisać pochodzeniu jegu  z różnych roślin .  I  tak, 
miód w ogóle zbierany z koaiezyuy b ia łe j  i a k a ­
cji, j e s t  zupełnie  ja s n y  i k rys ta l izu je  w tak ie jźe  
samej barwie. Miód zb ie rany  z kwiecia  drzew  owo­
cowych, z łąk  i esparce ty  j e s t  mniej,  lub więcej 
złoto-żółty, miód zas zbierany w czasie kw itn ien ia  
zbóż je s t  zielony, a miód wrzosowy i z drzew  ig la ­
stych pochodzący, j e s t  zabarwiony na brunatno, aż 
do c ie inno-brunatnego  koloru.

Lam p naftowych nie na leży  n igdy  n apełn iać  do 
samego brzegu. Od płom ien ia  rozgrzewa się m e ta ­
lowa górna  obrączka basenu, wydziela  się z nafty  
p a ra  i p łyn  często wybucha. Gdy basen próżny, nie 
należy go n igdy  dopełniać  przy zapalonym knocie, 
albowiem także często wybuch następuje .  Cylinder 
winien szczelnie dotykać metalowych zębów, aby 
powietrze zewnętrzne  nie dostawało się  do p łom ie­
nia, bo to może często wybuch spowodować. Nie 
należy także n igdy  ebodzić szybko z lam p ą  z a p a ­
loną, powstaje bowiem przewiew powietrza i p ło ­
mień sięga dołem do p łynu ,  przez co wybuch n a ­
stępuje. P r z y  gaszeniu lampy, należy knot wśrubo- 
wać, ale nie za głęboko, a  potem zadm ueknąe .  
L om py codziennie powinny być czyszczone, będą  
się lepiej paliły .  P rz e s t ró g  tych niejeden nie uwzglę­
dn ia  i z tego powodu wiele zdarza  się wypadków 
wybuchu płynu, który zwłaszcza niewiastom je s t  
niebezpieczny, bo oblewa im suknie ,  przez  co n ie ­
jed n a  już  śm ierć  poniosła.

T ru c iz n a  roślinna w s a le trze  chilijskiei. 
Obrońca (syndyk) spółek ro lu iezyeh n iem ieck ich  
p rzes t rzeg a  towarzystwa i spółki rolnicze p rzed  
zakupuem nieczyste j  saletry chil i jsk ie j ,  zaw ie ra ją ­
cej nadchloran  potażu (perehlorat ,  i ibereklorsaures 
Kali). Powołuje się  za zdauie  prof. d ra  M aerke ra  
z H ali ,  który rozb ie ra ł  chemicznie  taką  n ieczys tą  
sa le t rę  chil i jską  i w yraża  przekonanie ,  że sk ładn ik  
ten n ieczyste j  sa letry  dz ia ła  trująco na rośliny .  
P rze s t rze g a  zatem  rolników, aby nie kupowali  sa ­
le try  chil ijskiej,  zawierającej p rzynajm nie j  15 proe. 
azotu Sa le try  chili jskiej  o niższej zaw artośc i  p ro ­
centowej azotu, są  zwykle zanieczyszczone nad ch lo ­
ran em  potażu (tn perch loratem ) i dz ia ła ją  tru jąco  
na rośliny.

Jako niezaw odny środek na wołki zbożowe, 
poleca  w „R olniku" p. Kazim ierz  Gołębski „tepen- 
iy u ę“. Używał on poprzednio na jrozm al t  izych zale­
canych środków, zawsze bezskutecznie.  W ołk i  się 
wraca ły .  Dopiero  te rpen tyna  wlewana  b laszanką 
o d ługiej,  c ienkiej szyjce ( j a k i e j  się używa do 
w lew an ia  oliwy w m aszynyj we wszystkie dziury 

, i szpary  w podłodze na sp ichrzu , w yniszczy ła  do 
szczętu wołezki.  Również należy wszystkie s łupy i '  
kozły na  spichrzu wysmarować te rp e n ty n ą  za p o ­
mocą pędzla.  Należy to zrobić, ja k  sp ichrz  j e s t  
próżny. To t rzech tygodniach  w ie trzen ia ,  można 
już  zboże śmiało sypać, nie p rzejmie  ono zapachu 
terpen tyny .  Po takiem wyczyszczeniu sp ich rza ,  na ­
leży uważać,  aby się wołezki nie dostały z obcego 
zboża, mianowicie  z żydowskich spichrzów. Dla  
tego obce zakupione zboże należy sypać  w osobnym 
spichlerzyku.  Również nważać należy, aby z wor­
kami z kupionego zboża, nie sp iow adz ić  sobie 
wołczków do spichrz.

W  nmn. 9 l -szym  „Dtseh. Landw . P re s s e “ 
polecają  też jako  środek przeciw wołczkom kwiat 
bzu dzikiego, nasypany  w znacznej ilości, inn i  r a ­
dzą zak ładać  w śpiehrzn k ra jan ą  cebulę, na jp e ­
wniejszym atoli zapewne ś rods iem  będzie  „ te rp e n ­
tyna",  d la  swego ostrego i przenikliwego zapachu.

dziedziniec w jechał. W y b ieg ł D olfok z la ­
tarn ią , spodziew ając się, że najm niej dw a 
p rz y b y ły  po jazdy  i ujrzał w lekącą się p o ­
m ału  p rostą  budkę żydow ską o dw óch 
nędznych  szkapiętach. W yskoczy ł z niej 
m łody , rześki pod różny  i zbliżyw szy się do 
D olfoka , py ta ł czy jeszcze nie śpi kólow a ?

—  ByC m oże jeszcze niespi, i być może, 
że już usnęłaże odpow iedział m ierząc okiem  
gościa, k tó rego  pospo lita  odzież niezgadzała 
się wcale z śm iałością jego  podstaw y. — 
W aszm ość zapew ne należysz do dw oru spo­
dziew anego tu  państw a ?

— Jeżeli spi królow a — przerw ał m łodzie­
niec — nietrzeba czynić hałasu ; dość będzie 
ju tro  pow iedzieć, żem  p rzy b y ł. Czy tu  nikt 
p rzedem ną niestanął ?

— N ik t zgoła. K tóżto  m a nadciągnąć?
— T o  już dziś i nie przyjedzie. Proszęż 

m ię zaprow adzić do m ego m ieszkania.
—  B ardzo d o b rz e ; ale jakże będę m ógł 

opow iedzić najjaśniejszej pani p rzybycie  
w aszm ości, k iedy  niewiem  jak  się n a ­
zyw asz.

— T o  m niejsza; będzie można pow ie­
dzieć, że p rzy jecha ł ten , co m iał w dzień 
św iętego F lo rian a  przy jechać. W szak  dziś 
św iętego F lo rian a , niepraw daż?

— T ak  jest, dziś św iętego F lo riana  m ę­
c z e n n ik a —  rzekł rozstro jony  m u rg rab ia ; — 
juźem  to kilka razy  najjaśniejszej pan i p o ­
wiedział : ale ten  św ięty p a tro n  dzisiejszy 
nieodpow ie za m nie, k iedy  się co niedorze- 
czy stan ie  w przyjęciu gości, bo ja  nie- 
umi em przez ducha św iętego zgadyw ać, kto 
jak ieg o  godzien uszanowania. Proszę więc 
z s o b ą —  mówił, prow adząc nieznajom ego na 
g ó rę  do przygotow anych pokojów .

N azajutrz ra n o , królow a uw iadom iona
0  przybyciu  gościa, kazała  mu pow iedzieć, 
źe go prosi na w ały, gdzie zwykle w dni 
p iękne, odm ów iw szy ranne paicerze, brała 
posiłek . B yło to  najulubieńsze jej m iejsce; 
ob rócone  na wschód słońca, daw ało  z j e ­
d nej s tro n y  postrzegać k rę ty  bieg P ilicy
1 za nią lasy, — z drugiej idący  przez B ło ­
nia krakow ski gościniec. T am  ona najczę­
ściej rozerw ania sz u k a ła ; z tam tąd  p rzy p a ­
tryw ała  się, ja k  K osidło  jej d ary , chleb 
i ziarno, m iędzy  lud p rzed  zam kiem  p o ­
dziela ł i tam  niew idziana patrza ła  bez 
trw ogi na przejeżdżających  daw nych p rz y ­
jació ł, znajom ych i ty ch  wszystkich, kórzy  
ją  opuścili. C zekała już tam  od godziny  na 
gościa siedząc za stolikiem  n ak ry ty m  do 
śn iadan ia . U biór je j św iąteczny znać d a ­
wał znakom itość osoby, dla k tó re j uczczenia 
wziąść go ra c z y ła ; m iała bow iem  na sobie 
kaftan  ciem no-popielaty , długi i obszerny, 
ja k  dziś jeszcze noszą coś podobnego  żony 
m ieszczan i rzem ieśln ików ; fartuch czarny, 
sukienny, o p a trzo n y  po bokach  dw iem a 
kieszeniam i i czepiec czarny  na głowie, 
k tórego  klin długi spad ł aa  czoło, ja k  n ie ­
daw no  nosiły nasze w dow y w pierw szych 
dn iach  żałoby, —  na nim zaś podw ijka, 
czyli białe p łó tno  okryw ające wierzch g ło ­
w y, k tó rego  p o ły  na ram iona spadając  o sła­
n iały  oba policzki. N ikt się ze służących 
n ieznajdow ał w tem  miejscu, bo kró low a 
z gościem  chciała bez świadków rozm awiać; 
czasem  ty lk o  b łysnął zdaleka b łęk itnym  
k aftanem  ciekaw y D olfok , lecz p o m n y  za­
kazu pani, nieśm iał się zbliżać. U kazał się 
nakoniec spieszący ku niej m łody  podróżny . 
U b ió r jego, choć n iebogaty , odznaczał się 
w ytw ornością kroju  ; a postać w ysoka, pe łn a  
szlachetnego  ruszenia i p rzy jem ne ry sy  
tw arzy  znać d a w a ły , że jest n iepospolitą  
o so b ą ; atoli tro sk a  na czole w y ry ta  ob ja­
w iała w nim dolegliw e cierpienia. Zbliżył 
s ię  do królow y z uszanow aniem  i od d a jąc  
jej g łęboki ąk łon , czułą ośw iadczał w dzię­
czność za dane w zględem  przy jęcia  jego 
rozkazy .

— Siadajże książę —  rzek ła  królow a, ści­
sk a jąc  go poufale za rękę, — T y le  m am  ci 
p y ta ń  uczynić, ty le  z m ojej s tro n y  udzielić 
uwag, że praw dziw ie sam a niew em  odczego 
zacząć. A  najp rzód  mi pow iedz, ja k  ci 
d ro g a  służyła, i ja k  się szczęśliwie na  z a ­
m ek dosta łeś ?

— M iłościwa p a n i ! odpow iedział m ło­
dzien iec —  k ied y  się w podo b n em  położeniu 
d o  tw ej ucieka opieki, mniej się czuć dają 
n iew ygody  podróży . Co zaś do przebycia

Szwaczki p. Bałuckiego nie przysporzą mu 
sławy, choćby bardzo biegle pracowały igłą, 
a nawet haftowały misternie. Sprawozdanie z tej 
3-aktowej komedji ułatwia nam to, że sztuka, 
nawet, w Krakowie, gdzie autor jest bardzo po­
pularny i łubiany, nie znalazła powodzenia.

Jest w niej po trochu wszystko z niezwy­
kłego talentu autora Grubych ryb, — są i pazury 
pisarskie, ale zacząwszy od pomysłu, który jest 
banalny i zużyty, a skończywszy na przeprowa­
dzeniu akcji i całej roboty — rzecz ta jest 
najsłabszą ze wszystkiego, co p. Bałucki napisał.

Naturalnie dowodzi to tylko pewnej nie­
dyspozycji autorskiej i jesteśmy przekonani, że 
p. Bałucki da nam niedługo utwór, który będzie 
nacechowany wszystkiemi zaletami jego zdrowe­
go i sympatycznego talentu.

Mi  ruch haudlowy i przemysłowy.
— Ługowskie Towarzystwo akcyjne bro­

warów. Wśród naszych stosunków handlowych, 
a nawet ekonomicznych, bardzo poważne sta­
nowisko zajęło wielkie akcyjne Towarzystwo, 
które rozpoczęło swoją czynność od Nowego 
Roku. Jest niem .Lwowskie Towarzystwo ak­
cyjne browarów-*, a na czele jego stanął p. 
Dr. Zdzisław Marchwicki, członek Izby panów, 
poseł, prezes tutejszej Jzby handlowej, radny 
miasta i naczelny dyrektor galicyjskiego Banku 
kredytowego, a więc Towarzystwo to znajduje 
się pod egidą, która daje zupełną gwarancję 
solidności, zdrowia finansowego i rzetelności.



W opłakanym stanie, znajdował się tutejszy 
przemysł piwowarski — doszło do tego, że 
wyrodziła się po prostu tak zwana kwestja 
piwna u nas, a handel tym napojem wszedł 
na takie tory, że nietylko uwłaczał on wszel­
kim zasadom etycznym kupiectwa, ale gioził 
ruiną dla uczciwych właścicieli browarów lwow­
skich. Wyrodziła się taka niezdrowa konkuren 
cja, którą opanowali przekupnie, że drogami 
cichego porozumiewania się, obniżali wciąż ce­
nę piwa, grożąc, że inny browar na te same 
pieniądze się zgodzi, a w skutek tego właści­
ciele browarów zmuszeni byli wyrabiać piwo 
coraz lichsze tak, że w końcu niepodobna było 
go pić, a nadto browary lwowskie utraciły zu­
pełnie dobrą reputację. Nie dość na tern, pod­
stępni szynkarze, wymuszali na właścicielach 
browarów dawanie pieniędzy na zakładanie 
szynków, w których by się sprzedawało piwo 
z tego, lub owego browaru, a gdy się to stało, 
szynkowali piwo z najlichszego hrowaru, dole­
wając przytem wody, lub wlewając we flaszki, 
inną firmą, lepszą, opatrzone, z najgorszego 
browaru piwo, który przytem w rozmaity spo­
sób i rozmaitemi drogami nabywał beczki z in­
nych browarów. Browar w Lisienicach pod 
samym Lwowem, stanowiący własność galicyj­
skiego Banku kredytowego, oddany w admini­
strację, chylił się do upadku. Zagrożeni tedy 
w swojej egzystencji uczciwi właściciele bro­
warów lwowskich, połączyli się w akcyjne To­
warzystwo, które nabyło wszystkie browary 
lwowskie na własność, wraz z browarem lisie- 
nickim, zamknęli najlichszy browar Penziasa i 
rozpoczęli sanację przemysłu browarnego. Sa­
nacja rozpoczęła się od tego, że teraz w bro­
warach lwowskich wyrabia się piwo podług 
jednej normy, zdrowe i dobre, a handel niem 
wprowadzony został na regularne i uczciwe 
lory, przyczem rozwnięta jest silna kontrola, 
tak, że szynkarze nie mogą dopuszczać się ża­
dnego nadużycia.

Działalność tego Towarzystwa akcyjnego, 
które rozporządza ogromnym kapitałem, nie 
jest wcale lokalną i stoi w bezpośrednim sto­
sunku z interesami naszych rolników — To­
warzystwo to bowiem, zabrało się do usunię­
cia rujnującego pośrednictwa, a właściwie fa- 
ktorstwa w handlu jęczmieniem i chmielem, 
które to produkty nabywać będzie wprost od 
producentów, a więc wykluczając faktorstwo, 
ofiarować jest w stanie wyższe ceny, zape­
wniając i sobie lepszą korzyść.

Niktby nie uwierzył, a jednak tak jest, 
że choć chmiel galicyjski poczytywany jest za

najlepszy, handel nim tak jest opanowany 
przez różnego rodzaju panoszących się komi­
santów, że wędruje najpierw zagranicę do 
Saatzu, a dopiero ztamtąd, pod zagraniczną 
marką, przychodzi do Galicji napowrót, pod­
niesiony ogromnie w Cenie przez dwa trans­
porty i przez obłożenie go komis'wymi pro­
centami. Otóż, akcyjne Towarzystwo lwowskich 
browarów tę rujnującą anomalję w handlu 
chmielem postara się usunąć w ten sposób, że 
chmiel nabywać będzie wprost od naszych rol­
ników, ofiarując im, ma się rozumieć, daleko 
lepsze ceny, aniżeli je mieli od komisowych 
handlarzy chmielem, którzy jak szarańcza po 
Galicji grasują.

Jest więc nadzieja, że piwo lwowskie, 
które dawniej cieszyło się dobrą reputacją, od­
zyska swoją sławę i zaczną je wyrabiać na 
eksport, a u nas, w naszych stosunkach eko­
nomicznych, przemysł browarny pod wieloma 
względami odgrywa bardzo ważną rolę i dla 
tego działalności nowopowstałego Towarzystwa 
akcyjnego poświęciliśmy więcej miejsca, tem- 
bardziej, że sprawa ta jest pośrednio interesu­
jącą dla szerokich kół rolników. Zresztą, bę­
dziemy mieli sposobność jeszcze nie raz po­
wrócić do tego przedmiotu.

0(1 Redakcji 1 Administracji.
X . Y  W  Krakowie, co innego ,we Lwowie, co 

innego, no i... w Mościskach, co innego...
Przyjacielowi w  Paryżu. Zgadzam y się.
R ip-R ip  — nigdzie. To p raw da,  ale nieprawda.. .  

P im -o im  — poufne...
Pan Wio... A r ty k u ł  dobrze nap isany ,  ale p rzed ­

miot niew łaśc iw ie  obrany — zresztą,  to nie dla nas.  
P ism a  nasze od polityki,  zwłaszcza tej dużej,  eo 
jeździ  na  wielb łądach, stronią.

Pan R. w  Chicago. T am  w A m eryce  .wśród 
prenumeratorów jes t  dużo nieuczciwych. Ż ą d a ją  
k redytu ,  a potem nie pracą.

Aatorowie w ierszy:  „R ym -rym “, „Hulaj  d u ­
sza !“, „Osły",  „Szukaj wiatru!"  — utwory panów  
drukowane nie bedą.

Nadesłane.
Doskonały K o n ia k  W ęg iersk i */s li_

trowa flaszki złr. 1‘20. Stary K o n ia k  
W ęgiersk i 3/4 litrow a flaszka złr. 2 — 
poleca h a n d e l: (6962-10-6)

A LBERTA  SZKOW RONA 
Lwów, plac Marjacki.

A d w o k a t  dr. R oth
przeniósł się z Podhajec do Lwowa i 

mieszka przy ul. Kopernika I. 9.
___________ 6977-2-2)

Adwokat dr. J ó z e f  L lottlieb, przeniósł 
się z K om arna do Lwowa i mieszka przy  

ulicy Brajerow skiej 6.
___________ (6968-6-5)

Zakład artystyczno-fotograficzny: 'IA. K laf- 
ten a , p rzy  n l. J a g ie llo ń sk ie j  1. 11 
w e L w ow ie, poleca się szanownej P. T. 
publiczności. Wykonuje zdjęcia fotograficzne 
momentalnie o każdej porze, po cenach najniż­
szych. Zamówienia uskutecznia w jak najkrót­
szym czasie artystycznie. (6987-3-1)

Obrońca w  sprawach karnych

D r .  D T T I Ł T I D
otworzył kancelarję adwokacką we Lw o­

wie, ul. K o śc iu szk i l. 6. (6978-4-2)

Że pierwsza galicyjska fabryka bilardów 
p. M aurycego And raszk a , znajdująca 
się przy nl. S k a rb k o sk ie j 1. 43  we 
L w ow ie, jest dobrze znana, lak miejscowej 
jak i zamiejscowej publiczności, o tern jesteśmy 
przekonani, lecz chcemy tylko na tern miejscu 
złożyć serdeczne podziękowanie p. Andraszkowi, 
za sumienne, a dokładne pod względem kon­
strukcji wykonanie poruczonych inu robót, z ży­
czeniem jeszcze, jak najlepszego powodzenia 
tej starej firmie.

(6988 6-1) Grono odbiorców.

Zwracamy uwagę na zamieszczone w bie­
żącym numerze ogłoszenie p. Józefa  B ory-  
s ła w sk ieg o , którego pracownia masarska 
w C zerniow cach, należy do najlepszych 
w całym kraju, a wyroby, znane są ze swej 
dobroci i wybornego smaku. (6991-3-1).

Zarząd hotelu Imperialu we Lwowie ulica Trzecie­
go maja 1. 3, ma zaszczyt donieść, iż objąwszy 

z dniem dzisiejszym we własny zarząd

„ K a w i a r n i ę  I m p e r i a l " .
poczynił wszelkie ulepszenia ku wygodzie P. T. 
gości służące i ośmiela się takową polecić łas­
kawym względom. Przeszło 150 dzienników we 

wszystkich językach. (6990-st-1)

N ajpierwsza kraj" owa Fabryka

B U L I O N U
ZYG-MDHTA SU LKOW SKIEGO

w  K r y s o w i e a e h  p. M o ś c i s k a
odzoacioDa medalami, dyplomem honorowym na  w ystaw ach krajowych.

W e d łu g o rze c ze n ia  Szanownego towarzystwa lekarskiego k rak o w ­
sk ieg o ,  opartego na badaniach  przedsięb ranych  przez Komisję przein. 
tegoż Towarzystwa, pozostającą pod przewodnictwem Prof.  Dr.  K orczyń­
skiego, „bulion ten jes t  wydatny, m a smak przyjemny, daje  się d łu ż ­
szy czas przechowywać i odznacza się korzystnie  znakomita, ilością 
istot wyciągowych. Ponieważ w ed ług  rozbioru, dokonanego przez Prof. 
Uniw. Jag ie l l .  Dr. Olszewskiego bulion ten zawiera  więcej cia ł o r g a ­
nicznych, aniżeli  rozmaite  ek s t rak ta  mięsne zagran iczne  (L ib iga ,  Bu- 
cheuthala ,  K em inericha ,  Briihla  i t. p .) , co do ilości azotu z niemi na 
równi a n iektóre nawet przewyższa,  przeto może byc używany z ko­
rzyścią nietylko jako  bulion w śeis łem  tego słowa znaczen iu ,  ale  nadto  
w zas tępie  zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych".

Do nabycia  we wszystkich większych had laeh  korzennych.

Tylko wtenczas prawdziwy jeżeli  jest  w tab liczkach  w ksz ta łc ie  
czekolady z napisem Z. Solkowskl. (6843-10—7.)

K r a jo w y  in s ty tu t  p r a c y
o r a z

I i j . r o  f e o i r L i s o - ^ - e
dla przemysłu i rolnictwa

Lwó w — ulica Batorego liczba 6.
p o l e c a  (6908-4-4)

oficja listów  p ryw atn ych
oraz współpracowników budowlanych, techuiczuyeh i t. p. jak  u iemuie  j n a u ­

czycielki, zarządczynie  bony, wychowawczynie i t. p. 
p o ś r e d n i c z y  

w kupnie i sprzedaży, w dz ie rżaw ach ,  w wyszukiwaniu spólników. w yrobien iu  
pożyczek wekslowych i hipotecznych, załatwia  wizy paszportow e  i t. p.

Biuro w ynajm u mieszkań
posiada  s ta łe  wykazy wolnych mieszkań zwykłych, kawalerskich, lokali i t. p.

K a n t o r  słu-g*

U  w zas tęp  
U Dc

I  T5■  czekolai 
I C Z B H K I I

E l i a s z  B o c D s z t a b
dostawca c. k. wojsk,

we Lwowie przy  ul. Kościelnej l. 2. 
poleca

skóry w najlepszych gatunkach dla p- 
szewców, krawców, kuśnierzy. Sprze­
daż hurtowna i detaliczna, towar w wy­
borowych gatunkach. Wysyłkę na pro­
wincję, uskutecznia się odwrotną 

pocztą. [6980-2-2],

I. specjalne biuro dla transportowa­
nia mebli, za pomocą zamykalnych, 
wewnątrz wyścielanych wozów paten­
towanych do wszystkich miejsc w kraju i 
zagranicą ,  z  zaoszczędzeniem  opakow a­
nia bez p rzeła d ow yw a n ia  również prze­
prowadzeń w miejscu i drogą kołową, 
pod gwarancją, oraz biuro spedycyjne 
zbiorow e pakunków dla ruchu kolejowe­
go i pospiesznego, poleca się P. T 
publiczności. (6966—6—4)

J. W.  S c h w a r z
Lw ów , P a s a i Hansmana.

oddzielnie urządzony, poleca  służbę wszelkiej kategorji .  — Zlecen ia  wszelkie  
załatwia  się bezzwłocznie

|  L W O W SK IE  I
I  Laboratorjum  Chemiczne |
?  świadectwem z d. 24. marca 1892 i  
£  do 1. 1918, stwierdziło, że jedynie * 
|  tutki uieklejone z fabryki J

% S. W. Niemojowskiego |
|(6851-20-10) WE LWOWIE, |  
|  są znakomite i zdrowia |  

nieszkodliwe. |
Do nabycia w sklepach : j

W. Niemojowskiego f
Lwowie • plao Maryaoki 8» I  Lwowie . j aRiellońska 6 |

Ręlawicznik i banilazysta
JÓZEF CZERNICKI

przedtem 
G. W I C H E R T

przen iós ł  swój skad w yro b ó w  rę ka - 
w ic zn ic zyc h  pod I. 21 Rynek obok p. 
Dym eta  i uwiadam ia  W ysoką  Sz la­
chtę  i Sz. P. T Publiczność,  że za ­
wód prowsdzi nadal  wraz z zięciem 
również rękawicznikiem  z  W a rs z a w y 

pod firmą

Józef Czernicki i M ichał O lszew ski,
która poleca ręka w iczki, birety, oboj­
czyki, g a rn itu ry jelenie, przybory do 
szermierki, poduszki skórzane ,  czapki 
i oprawę wszelkich ha ftów  w łn sn ych  
w yro b ó w  jak również g orsety w wiel­
kim wyborze i wszelką galanteryę 

po cenach możliwie najniższych.
(6839-10-9).



Znane z dobroci i rżetelności także po za granicami kraju 
c. k. uprzyw. Fabryki przędzalń i tkanin

F I L I P A  H A A S  i SY K Ó W
F ilja  w e L w ow ie, przy u l. J a g ie llo ń sk ie j  1. 3.

poleca wyroby w łasne jak:
N nił/A Ć JM  wszelkiego rodzaju w  m ateryach m eblow ych, D yn ana ch 
i l U n w o o i  f i r a n k a ^  białych i kremowych, P ortiera ch m ateryalnych. 
Kapach, S erw etach Kołderkach flanelowych, chodnikach Tapetach i tp.
T ow ar  doborowo przedni ,  ceny przystępne ,  o czem Sanowna P .  T. 
Publiczność  osobiście przekonać się raczy. (6867-8-8),

w Dywanach persk ich ,  sm yrneńsk ich ,  t a k ie  czysto 
" o U W l l  ł lU iSt'1 stylowanyeh ręcznie wiązauych (Kniiptenteppiehe) wy­
rób w łasny  w wielkim wyborze po s ta łych cenach fabrycznych.  D la  
towarów wysortowanych i resztek, cena  do połowy zredukowana.

Illiistrowane cenniki na żądanie franko wysela się.

1

Rahnerja spirytusu, fa b ryk a  rum u, likierów , rosolisów  i octu

Juliusza Mikolasza Następców

JAJ [IB SPRECHER1 SPÓŁKA
w e L w ow ie

poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy 
przednie, likiery, rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, stara 
Starkę, Owocówkę. Ratafię, O .ieniówkę, fsarodówkę, S/.czutekj 

Dziennik, Karpatówkę, Specyalnóści fabryk itd.

p o  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h .
Czyniąc zadość w ielostronnym  życzeniom  naszych konsum entów  poda­

liśm y w yroby nasze, ja k  : K ontuszów kę Nr. 1 i  Kminkówlcę słodzoną N r. I I . 
chem icznem u rozbiorow i, a  rezu lta t o trzym any, k tó ry  publicznie ogłosiliśm y, 
je s t św ietny . Loco F ab ry k a  n o tu jem y :

Cała butelka Km inkowego rosolisu 70 ct. [6892-0-2].
„ „ Kontuszów ka 60 „

Poleca się 

P I W O  M A R C O W E
z browaru

J Ó Z E F A  G E R O L D A
w Przew alisze  obuk Tarnopola.  

F la szk i  z tein piwem należy p rz e ­
chowywać stojąco.

Z am ów ien ia  uskutecznia ją  się n a j ­
rychlej.  (6924-6-4)

Mniorii il Jaiji
Lwów, Rynek 37.

F ilja  p iorw szej krajow ej 
f a b r y k i

w yro b ó w  platerowanych 
(chińskie srebro) grubo po­
srebrzanych czystem  s re ­

brem.
Nagrodzona  na W ystaw ie  

krajowej Lwowskiej 1894 
r. Dyplomem honorowym 
rządowym, a na W ystaw ie  
budowlanej Lwowskiej 1892 
r. Medalem srebrnym  
rządowym. [6942-12-9J.

wszedzie.

Skład towarów żelaznych, 
miedzi i kos

Sal. Rapaporta
poleca w najlepszym ga tunku  rozm ai­
tego rodzaju  rzeczy, t raw ersy ,  szyny 

i wszelkie narzędzie  d la  gorzelni.
[6979-2-2]

P i e k a r n i a

A. Baranieckiego
w e L w ow ie,

przy uliey Gródeckiej 1. 5.
(w hotelu Pańskim), 

wypieka ehleb biały i ciemny, 
sm aczny i pożywny. Mniejsze 
bochenki,  białego, tak i eiemnegu 
e lueba po 21 ct. większe po 69 
et. Głuwny skład pieczywa zna j­
duje się Gródecka 5., obsta lunki 
w kantorze p iekarn i,  zamówione 
pieczywo dostawia sio Jo domów, 

bez żadnej dopłaty.
[6974-4-3]

w c h od zą c e  w za k re s  palenia, najtaniej do­
stać m ożna w  nowo otw artym  sklepie.

s. w.
L w ów , plac M ar jack i 1. 8.

Cenniki na żądanie  franeo (6350-20-8)

51 5.5151 sfe. |ii5  sĘl,

Cukry d rse io w e  znakom ite
od la t  15 uznane za najlepsze,  
Czekoladę w różnych ga tunkach,  
oraz  Kakao odtłuszczone, p ro­

szkowane poleca

w łaściciel patowej fab ryk i czekolady
Lwów, u l ica  K opern ika  l iczba 3- 

[6959-10-5]

~o%!)jj\. Ą\. /(. J(. "(łj

M A G A Z Y N

NOWOŚCI MĘSKICH
p lac  H alicki l. 14 (obole B a n ku  Hipot.)

MARCINA MULLERA.
poleca:  [6916-10-10].

Cylindry Cliaupeau Claque
od 5'50 do 10 zł.

K o szu le  b a low e o d  2  do  B’5 0  

K o łn ierze , m an szety  2 0 ,  3 0 ,  3 5 .  c t .

K raw atki, Rękawiczki, Skarpetki i Chustki jed­
wabne, Lakierow ane buciki i m eszty.

| Wzorzyste posadzki cementowe ręcznego wyrobu.
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PORTLAND CEMENT
Rury szteingutowe

Płyty izolacyjne
Papa dachowa

W apno h yd rau liczne

Posadzki cem en tow e, sz te in gn -  
to w e  i te r rakotow e.

po cenach  na jn iższych  
w  składzie w szelkich m a te ry a łó w  budowlanych

H i r s c h r i t t  i E b e r
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 21.

(hotel angielski). (6894-6-6).
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Wzorzyste posadkzi cementowe ręcznego wyroou /
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 G A LIC YJS K I P O W S Z EC H N Y

DOM KOMISOWO - HllDLOWY
_  w e L  w o w i e.

pod f i rm ą :  (6923-3-3)

I W ik tor Sam esch i Spółka
we Lwowie.

Poleca  się P. T. Publiczności.

B A Ł A B A N  i A P F E L G R D N
w  S t r y j u .

R o k  z a ł o ż e n i a  1810.

h H A N D E L h  
korzeni, delik atesów , herbaty ,

oraz wszelkich gatunków sta rych  
i zwykłych W I N  w n a jlep sze j  
jakości,  po cenach najtańszyuh, 
poleca sie Szanownej pub l iczno­
ści, ręcząc za sum ienny towar.

(6932-4-4)

P ra co w n ia  obu w ia
damskiego i m ęskiego

I) •KUP
O

w ‘ L w i iV . j  , Svą M  • T k i I 5

wykonuje wszelk e zamówienia  
i reperacje ,  po cenach um iarko­

wanych szybko i dokładnie.
[6973-3-2],

IśLADEN i Sp7
Warszawa

plac T ea tra ln y  obok R a tu sza  1. 8
K R A K Ó W

obok dworca Kolejowego 1. 7.

F i rm a  ta wyrabia  osobliwe 
tablice  pamiątkowe i grobowe 
napisy ,  a mianowicie ze szk ła  
czarnego, w którem bywają  ry te  
l itery, lub wypukłe.
Całość l a p i s u  p rzeds taw ia  się 
nadzwyczaj efektownie, a tę mi 
wyższość nad  tabl icami inarm u- 
roweami. że trwalsze  są szklane 

i tańsze.
(6928-4-3).

Przezacne 
P a n i e !

6657-12-9)

Spróbujcie ty lko raz w yprasować „BAŻANTA* 
krochm alem  brylantow ym  do nacierania, a p rze­
konacie się, że je s t  o wiele praktyczniejszy 

i lepszy od innego Żądajcie więc tylko :

krochmal
brylantowy

o d zn a c zo n y du żym  
medalem sr„brr,ym  

w  roku 1894.
Do nabycia  we 
wszystkich han­

dlach korzennych.

k o n ia k i,  s tare  m iody  
d o sk o n a łą  restau rację  

i  h o te l

LUDWIKA STADfMULLERA
6874-8-8], w e LWOWIE.
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M asarn ia  i s k ła d  w ędlin
JOZEFA BORYSŁAłMIEGO

w Czerniowcach.
podaje  do publicznej wiadomości, źe 
w własnym domu przy  ulicy Roschera  
Nr.  14, ma zawsze na sk ładzie  świeże 
wołow inę po 40 et. za kilo, oraz w yb o r­
ne szynk i i wszelkiego rodzaju kiełbasy, 

po na jtańszych  cenach. 
Przy tem  zwracam nwagę P T. 

publiczności,  że w głównym  składzie,  
przy ulicy Ratuszowej Nr. 11, w s ze l­
kie „atunK. w ęolin, po najtańszych ce ­
nach o trzym ać może.

Z mówienia na  prowincję ,  usku 
teezn ia  się odwrotną pocztą.

N a  kolację, poleca się kiełbasę 
z  kapustą po 10 ct.

O liczne zamówienia up ra sza  się. 
Z  głębokiem poważaniem

J ó z e f  B orysław a k i
( 6 9 8 9 - 3 - 1 )

Z ak ład  dentys tyczno-techniczny

L e o n a  P e k e lm a n a
Lwów, uJ Kotlarska 1.

Po długoletniej  p racy ,  jako dentysta- 
technik  u D tów N. L a ta in e ra  (ojca) 
i D ra Em ila  Latein era znanego den ty­
stę, otworzyłem własne atelier,  gdzie 
wszystkie roboty w za k re s  techniki den­
tys tyc zn e j w chodzące po um iarkowanej 
cenie a nader sum iennie wykonując, po­
lecam  się łaskaw ym  względom

L. Pekelman.
(684»-5-4).

Józefa

T1LLINGERA
we Lwowie. 

ulica Karola Ludwika 1. 5 

wykonuje w szelkie roboty, 
w zakres introligatorstw a  
wchodzące. [69 4 6 -s t -4 ] .

Niniejszem mam zaszczyt  zaw ia ­
domić Szan. P. T .  Publiczność,  iż 
otworzyłem

Piekarnię krakowską
w e Lw ow ie p rz y  ul. Leona Sapiehy I. 51.

Jako  d ługole tn i  w łaśe ie ie l  w K r a ­
kowie, jako  też przełożony cechu p ie ­
karskiego, usi lnem mem s ta ran iem  bę­
dzie, aby także Szan. P. T. Publicz­
ność lwowską zaopatrzyć w

C  E C  L  H  S
czysto żytni 

p szen iczn y  i  razow y
najlepszej jakości,  którego 3 r a z y  

dziennie  dostarczać będę. 
Po leca jąc  się pamięci  Szan P. K u ­

pcom etc. oczekując łaskaw ych zleceń 
kreślę  się [6880-3-3]

Z prawdziwem  poważaniem

3Iozes Finster
w łaściciel piekarń w Krakowie i we Lwowie.

Jedyny ch rześcijańsk i 

Zakład artystyczno - rytowniczy

J a i a  D r o j o w s K i i s o
Lwów, plac l. 3.

w którym wykonywa się pieczęcie k a u ­
czukowe i metalowe dla wszelkich 
urzędów, gmin, kolei i w ładz  wojskowych 
Artystyczne  g raw ury  ua wszelkich me­
ta lach  i drogich kam ieniach,  szyldy 
metalowe, sz tance na guziki i medale, 
cęgi do opłatków i jedynie  artys tycznie  
rzeźbione re lief  herby i m onogramy, 
emaljowanie  p raw dziw ą emalją , cyze­
lowanie wszelkich emblematów na ordery  

i dyplomy. [6957-4-4].

F i r m a  moja znana jes t  z artystycznie 
w ykonanych emblematów na  adres dla 
księcia  Sapiehy i dla ekscelenji  h r .  

Badeniego.

W yselki  na  prowincję u sk u ­
teczn ia  się natychmiast.

Ogniotrwałe

Piece kaflowe
z Glińska

Cement portlandzki i inne mato 
r ja ły  budowlane

u trzym uje  na  sk ładzie

ARNOLD WE R N E R
we L w o w ie , Sobieskiego 5.

[6875-12-7]

»=

Główny sldad  nafty
we Lw ow ie.

Wawrzyńca 
Matyskiewicza

poleca naftę  
doskonale icyczyszczoną 

oraz
wielkie zapasy m ydła ,  so­

dy i krochmalu.  
K an to r  i sk ład  pzzy ulicy 
Tolnej Nr. 11, tplefonu 

Nr.  245.
Spzedaż de ta l iczna  od­

bywa się w 17 sklepach, 
połużonyeh w rozmaitych 
p u nk tach  miasta. 
Rzetelność i dobry towar. 
(6970- 6— 3 )

Z a r z ą d  (6935-s t- i i)

Mleczarni Ostrówek,
ost. p. Gawłószowice, 

m a d o  sprzedan ia  pierwszej jako­
ści 3 IA 8ŁO D E SE R O W E .

sprzedaje od 1. stycznia 1898
piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.

Zamówienia przyjmują :

1. Centralne bióro, ulica Kleparowska 1. 8.
(dawniej browar Lilienfelda)

2. Browar Pohulanka
(dawniej Jan  Klein)

3. Browar w Lesienicach.
' Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dostawia się bezpłatnie do domu.^

[6982-12-3],

Koncesjonowany zakład

Posługaczy p n l f c i
pod firmą

J u g t j  n a  B i l a k a
u lica  Chorążczyzna 1. 5. (obok lo 

kalu K ur je r  lwowskiego).

Z a ła tw ia  z lecenia  co do przewozu 
i przenoszenia  wszelkich ruckjT 
mości w zakres tego p rzedsię ­
biorstwa wchodzących, czy to 
z domu do domu czy też do 
dworców i zdworeów kolei,  opa- 
kowuje i wysyła takowe wozami 
swoimi na  prowincje.  P rzy jm uje  
też bezpłatne  zg łoszen ia  opróż 
nionych pomieszkali i udzicl- 
w tym względzie żądanych  wy­
jaśn ień .  Z a  rzetelne  i punktualne  
wykonanie p rzy ję tych  zobowią­
zań, gwaran tu je  zakład kaucją  
w kwocie 500 zł. złożoną na  ten 
cel w kasie m ag is t ra tu  m ias ta  

Lwowa. [6976-6-2]

Z szacunkiem

J u s ty n  B ilak

Cesarską salonową i gospodarską

N A F T Ę
nie zapalna, doborowej jakości

poleca

ANTONI SZLBERT
w łaściciel sk ładów  nafty, we 

Lwowie.
D ro g a  W uiecka  1. 8. 
ulica Słowackiego 1. 8.

„ Stasz ica  ]. 5 .
„ P iekarska  1. 5.
„ Św. Zofii 1. 5.
Sk ład  mój z a tp a t ru je  P T .  pu­

bliczność w towar odpowiadający 
możliwym wymaganiom z wsze lką  
s ta rannośc ią  i rzetelnością.

Z am ów ien ia  miejscowe ods ta ­
wiam do domów. [6975-2-2].

N a  prowincję wysyłam odwrotnie.

Pochwalne listy 
SZ Y M O N  W E I S S
C h em iczna fab ryk a c zys zc ze n ia  

sukien
Lnów, ul. Kopernika 12.

Przecław .
Oddawna czytałem w a n o n ­

sach o czyszczeniu sukien. 
Posła łem  jasne  ubranie  po­
plamione na próbę. O trzy ­
mawszy je z powrotem sp o ­
strzegłem z podziw ieaiem, że 
posłany g a rn i tu r  odczyszczo­
ny, zupełnie jak  nowy. W o­
bec tego wyrażam się z ca- 
łem uznaniem dla pańskiej 
fabryk i  czyszczenia  sukien 
bez p ruc ia .  [6974-6-4].

Z poważaniem 
L. Jaworski, rządca  dóbr.

Wielmożn. Panie Dobrodzieju!
Z  chemicznego czyszczenia 

zakładu pańskiego bardzo j e ­
stem zadowolony Oczyszczo­
ne rzeczy pokazywałem moim 
znajomym i wszyscy się zdzi­
wili, źe z takich p o p lam io 'y eh  
ub rań  można zrobić całkiem 
jak  nowe i wielu zaraz  zażą­
dało adresu pańskiego. P o sy ­
ł a m  jeszcze jedno  ubran ie  do 
chemicznego czyszczenia i od­
nowienia.

Z głębokim szacunkiem  
uniżony sługa 

Józef Manasterski.

G łó w n y skład wędlin i w yro b ó w  
m asarskich.

Franciszkaldmiowsliego
w e Lwowie,

przy ul. Batorego 1, 6. 
poleca znanej dobroci wyro by 
w wielkim wyborze. Zamówię n ia  
z prowincji  uskutecznia  się n a ­

tychmiast.
(6934-2-2)

P I E K A R N I  A '— 1* E D M iD A  w f f i a p m  “ »
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ » " ■ ■ ■  we  LW O W I E ,  poleca sw e wyroby mączne. pieczyw

u) H alicka pod ( n

ul. Krakow ska pod I. 17.

n iO P 7 V t V < ]  u l' K °Pernika P°d 1 10-
p i E L L J W n .  ul. S yk stu ska  pod I. 52.

Odpowiedzia lny  za redakcję  i wydawnictwo: F r .  Ks. Kowaliszyn. Z  d ru k a rn i  W . A. Szyjkowskiego.


